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L I
1

Z a  je d y n ą  p ew n ą cech ę  m orfo lo g iczn ą, zn am ion u jącą  

» u k ład  p rz e d s io n k o w o k o m o ro w y * 1) s e r c a , uw ażan a je s t  

szczegó ln a  b u d o w a n a jw ażn ie jszego  ilo śc io w o  je g o  sk ład n ik a , 

m ian o w ic ie  z n a jd u jących  się  w  tym  u k ład z ie  w łó k ien  m ię ­

snych , ró żn iąca  się zarów n o u zw ierząt, ja k  i u cz łow ieka, 

od b u d o w y  reszty  w łó k ien  m ięsn ych  w  sercu. T ę  od m ienną 

b u d o w ę stw ierdza się już w e w czesn ych  sto su n ko w o  o k re ­

sach ż yc ia  p ło d o w e g o  (w  każd ym  razie ju ż  w  p iątym  m ie­

siącu), a u trzym u je  się  on a aż d o  kresu  ż yc ia  w  p od esz łe j 

starości.
U k ła d o w i p ized sio n k o w o k o m o ro w em u  są  w ła śc iw e  d w a  

ro d za je  tk an k i m ięsnej. Je d e n  z nich, o p isa n y  d o k ład n ie j 

pi'zez T a w a rę  i M o n ck eb erg a , o trzym ał nazw ę »tk an k i w ę ­

z ło w e j*  (K n o ten g ew e b e ); zn a jd u je  się  on w t. zw. w ęzłach  

układu. S ta n o w ią  go w łó kn a m ięsn e o gru b ośc i zm iennej 

( ja k  ju ż  z a u w aży ł T a w a ra ), w  k a ż d y m  raz ie  u cz ło w ie k a  

znacznie cień sze od z w y k ły c h  serc o w y c h , o znacznie m niej 

w yraźn em , a lb o  zupełn ie n ied ostrzegaln em  p rążk o w an iu  po- 
P fzecznem , o sto su n k o w o  ( ja k  p o d a ją  n ie k tó rz y , czego  p o ­

tw ierdzić n ie  m ogę) ob fitszej sarko p lazm ie , a liczn ie jszych  

. j- g ^ c i e j  u ło żo n ych  ją d ra c h . W łó k n a  te  ze so b ą  n ajroz- 
m aic ie j się  sp la ta ją  i k rzyżu ją , a po części łączą , tw orząc 

gę stą  s ia tk ę  o m ałych  o c z k ac h ; w  p u n ktach  w ęz ło w ych  tej 

siatk i p rzech o d zą  w łó k ie n k a  pod łużne (fibrillae) z je d n e g o  

w łó kn a m ięsn ego  w d ru gie , z je d n e j b e leczk i w drugą, co

9  O kreślenie »układ przedsionkowo kom orowy « (Atrioven- 
trikularsystem ) jest właściwsze, niż »pęczek przedsionkowokom o­
rowy < (Atrioventrikularbundel), które już się utarło więcej dla 
oznaczenia jednej tylko części >układu«, m ianowicie pęczka H isa,
! n>ż » układ przew odzący« (Reizleitungssystem ), którato nazwa 
Jest za ciasna, bo uwzględnia jedną tylko z przypisywanych ukła­
dowi czynności.

au to ro w ie  n ie m ie ccy  o k reśla ją  ja k o  »w ym ian ę  w łó k ie n e k 2)«. 

W  tak ich  p u n ktach  w ęz ło w ych  często  zb iega  się k ilk a  be- 

le cz e k  m ięsnych , tw orząc figurę  gw iaździstą, a w ted y  nieraz 

w łó k ie n k a  w  p u n k cie  w ęzło w ym  znacznie się zag in a ją , b y  

z jed n ego  p ro m ien ia  gw iaz d y  p rzejść  w d rugi, n ieraz sąsiedn i.

a

e s  m  b
Rys. I.

Tkanka węzłowa w sercu ludzkiem (wedl. Monckeberga). a siatka włókien 
mięsnych, b tkanka laczna.

T a k  w y g lą d a  ta tk a n k a  w e w łaściw ych  »w ęzłach * 

u k ła d u ; w y c h o d z ą cy  z je d n e g o  z ty ch  w ęzłó w  p ęcz ek  m ię­

sny, zw an y p ęczkiem  H isa lub P a lla d in o -H isa 3), z b u d o w an y  

je s t  w  g łó w n y m  sw ym  o d cin k u  z tak ich że  w łó k ie n , a le  

u k ła d a ją c y c h  się w ięcej ró w n o le g le , łą c zą c yc h  się  m iędzy  

so b ą  w w ięk szych  o d stęp ach  i tw o rzących  przeto  s ia tk ę

0 okach  w ięk szych , w ięce j w yd łu żo n ych .

D ru gim  ro d za jem  w łó k ien , w ła śc iw ych  u k ład o w i przed- 

sionkow olcom orow em u, a z n a jd u ją c ym  się  w  o b w o d o w ych  

ro zgałęz ien iach  u k ład u , są  znane ju ż  d aw n o w łó k n a , o d ­

k ry te  przez g e n ia ln ego  u czo n ego  cz esk ie g o , P u rk in y e g o ,

1 noszące u zw ierząt do dziś je g o  im ię, a zn a jd u ją ce  się 

tak że  w  sercu  lu d zkiem  w n ieco od m ien n ej p ostaci. U  cz ło ­

w ie k a  są to w łó k n a  o g ru b o śc i różnej i w a h a ją ce j się w  ró ­

żn ych  m ie jscach  je d n e g o  i te g o sam e g o  w łó k n a , zazw yczaj

2) Fibrillenaustausch.
8) H is opisał ten pęczek dokładnie w r. 1893. Nie jest 

rzeczą pewną, czy Palladino w r. 1876 istotnie widział ten pę­
czek. U zwierząt zim nokrwistych opisał połączenia przedsionko- 
wokomorowe pierw szy Gaskell 1883.
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je d n a k ż e  znaczn ie gru b sze  od z w y k ły c h  b e lecz e k  m ięsn ych  

serca , o b ard zo  ob fite j, s łab o  się  b a rw ią c e j sarko p lazm ie , 

a  ty lk o  w  w ązkiej o b w o d o w ej w arstw ie  za w ie ra ją ce  w łó- 

k ie n k a  p od łu żn e  (fibrillae) i o k a z u ją c e  p rą żk o w an ie  p o p rze­

czne. Przez to w łó kn a te sp ra w ia ją  w rażen ie  ja k b y  ru re k ; 

n a  p rz e k ro ja c h  p o p rzeczn ych  p rz e d sta w ia ją  się w  p o stac i 

p ierścien ia , w y k ro p k o w a n e g o  p o p rzeczn ym i p rz ek ro ja m i włó- 

k ie n ek , n ieraz n ie re g u la rn ie  ro zm ieszczo n ych ; w  słab o  za- 

b arw io n em  lub  n iezab arw io n em  w n ętrzu  tego  p ierścien ia  

(t. j .  w  sark o p lazm ie) w id a ć  »ja k b y  w  próżn i za w ie sz o n e « 

(M o n ck eb erg) ją d ra . U c z ło w ie k a  często  b y w a  m niej sar- 

k o p la z m y , a w ię ce j w łó k ien ek , b ard zo  ro zm aicie  i n ie regu ­

la rn ie  w ó w cza s  ro zm ieszczo n ych . W łó k ie n k a  pod łużne, z n a j­

d u ją c e  się  w  tym  ro d za ju  m ięśn i, b ie g n ą  n iep rzerw an ie  na 

b a rd z o  d łu g ich  p rzestrzen iach , w e d łu g  M o n c k e b e rg a  przez 

c a ły  u k ład  p rz e d s io n k o w o k o m o ro w y ; w n ie k tó ry c h  m ie j­

scach  d zie lą  się w łó k ie n k a  na k ilk a , przez co ca ła  b e lec z k a  

g ru b ie je , p otem  znow u k ilk a  w łó k ie n e k  m oże się z lew ać 

w  je d n o , przez co  b e lec z k a  c ień cze je , n igdzie  je d n a k  n ie 

n a p o ty k a  się  w o ln e g o  k o ń c a  w łó k ie n k a  (M ón ck eb erg). W i­

d ać  je  tak że  p rzech o d zące  przez lin ie  gran iczn e, w  p ew n ych  

o d stęp ach  b ie g n ą c e  p o p rzeczn ie  przez ca łą  g ru b o ść  w łó k ien  

P u rk in ye g o , a w ię c  i przez ich sa rk o p la z m ę, co T a w a ra  

i M o n c k e b e rg  u w a ż a ją  za d ow ó d , że lin ie  te są  sta łym  

i p ra w id ło w y m  szczegó łem  b u d o w y  w łó k ie n  P u rk in y e g o  

i że nie m ożna ich  u w ażać  za w yra z  sk u rczen ia  się  m ięśnia 

(K o n tra k tio n sstre ife n  E b n era). S ą s ia d u ją c e  ze so b ą  w łó k n a  

P u rk in y e g o  łą c z ą  się  ze so b ą  w  ro z m a ity  sp o só b  boczn em i 

w y p u stk a m i; czem  d a le j k u  o b w o d o w i, t. j .  czem  d ale j od 

> w ę z łó w * u k ład u , tern m o stk ó w  ty ch  je s t  m niej, tern b a r­

d ziej o d b ie g a  b u d o w a  u k ła d u  od  typ u  

s ia tk i, a  zb liża  się do ob razu  ro z g a łę ­

zień drzew a.

C a ły  u k ła d  p rz e d s io n k o w o k o m o ­

ro w y  od zn acza  się o b fito śc ią  tk a n k i łą ­

cznej, o ta c za jąc e j i ro z g ra d z a ją ce j p ę ­

czki je g o  w łó k ie n  m ięsn ych , o p la ta ją ­

cej tak że  p o szczegó ln e  w łó k n a , a za­

w ie ra ją c e j sp o ro  c ien k ich  w łó k ie n  e la ­

sty c z n y c h . T a  o b fito ść  tk a n k i łączn e j 

p o z w a la  p rz y  zab arw ien iu  sp o so b em  

V a n  G ie so n a  o d ró żn ić  tk a n k ę  w ęzło w ą 

od  z w y k łe g o  m ięśn ia  se rc o w e g o  z w y k łe  

d o ść  ła tw o  ju ż  p rz y  n iezb yt zn aczn em  

p ow ięk szen iu , g d y ż  zab a rw io n e  fu k sy n ą  

m n o g ie  w łó k n a  łą c z n o tk a n k o w e  n a d a ją  

N a lewo włókno mię- tk an ce  w ęz ło w e j o d cień  w ię c e j pom a-
sne z lewego ramienia ra ń c z o w y  (w  w ę ź le  T a w a ry )  lu b  n a w e t
pęczka H isa (włókno c z erw o n y  (w w ę ź le  z a to k o w ym ), nato-
Purkmyego), na prawo m jast z w y k ły  m ięsień  s e rc o w y  m a za-
zwykle włókno mięśnia . . % . ..
t ; , b arw ien ie  zó ite  od k w asu  p ik ry n o w e g o .
komory w  sercu ludz- r  J  &
kiern (wedł. Moncke- R ó w n ie ż  o b fic ie  z n a jd u je  się tk a n k a

berga). łą czn a  w  o b w o d o w y c h  ro zga łęz ien iach

u k ład u , p rz yn a jm n ie j w  g ru o sz y ch , u jm u ją c  w łó k n a  P u rk i- 

n y e g o  w  sz ereg  o d d z ie ln ych  p ęczkó w .

W śró d  tk a n k i łączn e j u k ład u  p rzed sio n k o w o k o n ro ro - 

w e g o  z n a jd u ją  się  liczn e n a c z y n ia  k rw io n o śn e . U n a czyn ien ie  

u k ład u  je s t  m e ty lk o  ob fite , a le  ta k ż e  od  u n a cz yn ie n ia  są ­

sied n ich  częśc i m ięśn ia  se rc o w e g o  n ie za leżn e ; zao p atru ją  

g o  m ian o w ic ie  o so b n e  g a łązk i tę tn icy  w ień co w ej p raw ej.

R ys. 2.

R ys. 3.

Przekrój poprzeczny jednej wiązki lewego ramienia pęczka Hisa (A , u dołu) 
i wiązki zwykłych włókien mięsnych w sercu ludzkiem (.B , u góry) (wedł. 
Tawary). a i  włókna Purkinyego różnej grubości z obwodowym układem 
włókienek, c d  z nieregularnym układem włókienek; e f  włókna o obfitej 

sarkoplazmie wśród zwykłych włókien; g  wsierdzie; ]i tkanka łączna.

W  je d n y m  z w ęzłó w  u k ład u  (m ian ow icie  w  z a to k o w ym  cz. 

K e ith -F la c k a )  n a p o ty k a  się  n ierzad k o  w ięk szą  g a łą z k ę  tę ­

tn iczą, p rz e rzyn a ją cą  w ęzeł ten  w zdłuż na przestrzen i k il 

kunastu  m ilim etró w . Je s t to  część  z d a rz a ją ce g o  się  tu lu k u  

tę tn iczeg o , p o w sta łe g o  przez p o łą cze n ie  d w u  ga łęz i tę tn icy  

w ień co w ej p ra w e j, o d c h o d z ą c y ch  b liz k o  je j p o czątk u  (H aas). 

W  d ru gim  w ęźle  u k ład u  (w  w ę ź le  T a w a ry )  o p isu ją  K e ith  

i F la c k  ró w n ież  w ięk szą  g a łą z k ę  tę tn iczą ; je d n a k ż e  zgo d n ie  

z M o n ck eb erg iem  stw ierd zić  m uszę, że g a łą z k a  ta  w y s tę ­

p u je  n iesta le , a w o g ó le  w  ro zg a łęz ie n ia ch  tętn ic  w ie ń c o ­

w y c h  licz y ć  się  n a leży  ze znacznem i w ah an iam i in d y w i­

dualnem u, n a  k tó re  w sk a z y w a li ju ż  Ja m in  i A m e n o m iy a .

M n iem an ie, że u k ła d  p rz e d s io n k o w o k o m o ro w y  (a zw ła­

szcza w ęzeł T a w a ry  i p ęcz ek  H isa  w raz  z ro zgałęz ien iam i) 

n ie  z a w ie ra ją  e lem en tó w  n e rw o w y c h , (ch ociaż  i n e rw y  i k o ­

m ó rk i z w o jo w e  leżą  ob fic ie  w  p o b liżu  obu w ęzłó w  u k ła d u ) ,—  

o b a liły  b a d a n ia  k ilk u  la t ostatn ich . U  zw ierząt, m ian o w ic ie  

p rzed e w szy stk iem  u p rzeżu w aczy , o p is y w a ł je  ju ż  T a w a ra  

p rzed  la ty  sześciu , a w yn ik i lego  b ad ań  p otw ierd zi* i uzu­

p ełn ił c a ły  szereg  b a d a cz y , w y k ry w a ją c  e lem en ta  n e rw o w e 

w  b ard zo  n aw et d a lek ich  ro zga łęz ien iach  u k ład u , bo -nawet 

w o b rę b ie  m ięśn i b ro d a w k o w y c h 4). U  c z ło w ie k a  w yk az a n ie

4) T aw ara  podał, że w obręb jego  węzła w n ik iją  u prze­
żuwaczy liczne w łókna nerwowe z sąsiednich zwojów i że zna­
lazł kom órki zw ojow e w obrębie lew ego ram ienia pęczka H isa 
u cielęcia. Znacznie obfitsze w łókna nerw ow e w  pęczku Hisa, 
niż T aw ara, w ykrył potem u cieląt W ilson, u ow iec de W itt; 
R etzer opisał gęstą sieć w łókien bezrdzennych u świni. Szcze­
gó łow y opis w łókien rdzennych i bezrdzennych, oraz kom órek 
zw ojow ych w obrębie pęczka H isa i jego  rozgałęzień aż do 
mięśni brodawkowych u przeżuwaczy podała panna Engel. O be­
cność elem entów nerwowych w tych częściach układu ootw ier- 
dzają w najnowszych czasach Pace Domenico i Monrad-Krohn-
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e lem en tó w  n erw o w ych  w  tych  częściach  u k ład u  p rzed sio n ­

k o w o k o m o ro w eg o  n atra fia ło  na w iększe tiu d n o śc i z tego  

p ow odu, iż je d y n ą  n a d a ją cą  się  tu m etod ą je s t  barw ien ie  

b łęk item  m ety len o w ym  tk a n k i żyw ej. Je d n a k ż e  p ow io d ło  

się A sch o ffo w i oraz M ó n ck eb ergo w i w  ro k u  zeszłym  w  św ie ­

żych, tuż po śm ierci w ziętych  do b a d a n ia  sercach  p ło d ó w  

n ied on o szon ych  uzyskać m etod ą tą  w y n ik i, p o zw ala jące  
p rz y ją ć  z w ie lk iem  p raw d o p o d o b ień stw em  i u cz ło w iek a  

ró w n ą  o b fito ść  w łó k ien  n erw o w ych  bezrd zen n ych  w ob ręb ie  
uk ład u  p rzed sio n k o w o k o m o ro w ego , ja k  u zw ierząt. M oncke- 

b e rg  o p isu je  naw et w m ięśn iach  b ro d a w k o w y c h  k o m ó rk i, 

k tó re  uw aża za k o m ó rk i nerw ow e. W  w ęźle zato ko w ym  

je st  sto su n ek  n erw ó w  do e lem en tó w  m ięsn ych  b ard zo  śc isły , 

ch oć K e ith , F la c k  i Iv y  M ackenzie , u w a ż a ją c  tk a n k ę  tego  

w ęzła  za coś p o śred n iego  m iędzy tk a n k ą  n erw o w ą, a m ię­

sną (» in term ed iate  bethw en n erve  and m uscle  fibre«), zd ają  

się  p o su w ać  za d a lek o . C o  do p och od zen ia  n erw ó w  układu , 

to K eith  i M ack en z ie  p rzypuszczają , że do w ęzłów  układu  

p o zo sta ją  w  sto su n ku  ty lk o  n erw y, p o ch od zące  od nerw u

w sp ó łczu ln ego .
Ja k o  d a lszą  cech ę  u k ład u  p rz ed sio n k o w o k o m o ro w e g o

p od aw an o, że w  z n a jd u jących  się  w  nim  w łó k n ach  m ię­

snych  stw ierd za  się  sta le  g lik o g en , k tó reg o  z w y k ły  m ięsień 

serco w y a lb o  w ca le  nie zaw iera, a lb o  znacznie m niej. W  tej 

w łaściw o śc i sp o d ziew an o  się zn aleść znaczne u łatw ien ie p iz y  

b ad an iu  to p o grafii u k ład u  p rz ed sio n k o w o k o m o ro w e g o  (M ón- 

c k e b e rg , T h orel). Szczegó ln ie  sp o d ziew an o  się  u łatw ień  

w  w yśled zen iu  d ro b n ie jszych  rozgałęzień , zw łaszcza u cz ło ­

w iek a, gd zie  o d ręb n o ść  b u d o w y h isto logiczn ej m ięśni u k ład u  
pi zed sio n k o w o k o m o ro w ego  je s t  znacznie m nie jsza  (p rzyn a j­

m niej w  n iek tó rych  je g o  częściach), niż u zw ierząt. Je d n a k ż e  

nad zieje  te zd ają  m i się  p rzesadne. U  zw ierząt, gd zie  roz­

p o rząd zam y m aterya łem  zu p ełn ie  św ieżym , m o żn ab y  liczyć  
na to, że od czyn  g lik o gen u  dobrze się p ow iedzie. A le  na­

w et ju ż  u zw ierząt, jn k  się  ok azało  późn iej, stw ie id z a  się 

g lik o g en  z ła tw o śc ią  ty lk o  w e w łó k n ach  P u rk in yego , n ie 

zna jd u je  się  go  zaś u n ie k tó rych  ga tu n k ó w  zw ierząt w c a le  

lub  z n a jd u je  się  go  ty lk o  sk ąp o  w tk an ce  w ęzłow ej. S tą d  

też i w yn ik i u ró żn ych  g atu n k ó w  zw ierząt b y w a ją  różne, 

bo różne też b y w a  u n ich  u sto su n k o w an ie  ob u  ty c h  ro ­

d zajów  m ięśni. N p. u w ołu  i o w cy  b a d a n ie  zapom ocą o d ­

czynu g lik o g e n o w e g o  p o zw ala  z ła tw o śe ią  o d sz u k a ć  w ie le  

części u k ład u  p rzed sio n k o w o k o m o ro w ego , a le  u ty ch  zw ie­

rząt ju ż  i bez te j m e to d y  m ożna je  ła tw o  o d szu k ać  z p o ­
w o d u  bard zo  c h arak tery sty c zn y ch  w łó k ien  P u rk in y e g o , n a­

w et d la  g o łe g o  o k a  z ła tw o śc ią  w id o czn ych ; u św ini n a to ­

m iast o d czyn  g lik o g e n o w y  zaw od ził, pon iew aż u tego  zw ie­

rzęcia znacznie w iększa, niż u tam tych , część u k ład u , sk ła d a  

się z tk an k i w ęzło w ej, k tó ra  nie w szędzie g lik o g en  zaw iera. 

Co do cz łow iek a, to sam  zresztą M ó n ck eb erg  p o d a je , że 

g lik o gen  n ie zn a jd u je  się w e w łó k n a ch  u o so b n ik ó w  char- 

ła czych  —  a z tak ich  sk ła d a  s ię  p rzecież  znaczna część 

m aterya łu  se k c y jn e g o  — , że o b ecn o ść  je g o  za leży  także 

od w ieku  o so b n ik a , od  sp o sob u  u sta len ia , od św ieżości m a­

terya łu , w ziętego  do b ad an ia  i t. p. N a w et zaś p rzy  o b fi­

tości g lik o g en u  w e w łó kn ach  P u rk in y e g o  istn ie ją  znaczne 

nieraz ró żn ice  ilo śc io w e  w  różn ych  częściach  w łó k ie n ; w  j e ­

d n ych  częściach  je s t  go  w ięcej, w in n ych  m niej znacznie 

(A rn o ld ). A s c h o ff  w śró d  3 0  serc  lu d zk ich  zn alaz ł g lik o g en  

w  układ zie  p rzed sio n k o w o k o rn o ro w ym  ty lk o  3 razy  bard zo

ob fic ie , 9 razy  w  m ałe j ilo śc i; w  p o z o sta łych  p rz yp a d k a ch  

p raw ie  nie b y ło  g lik o g en u  w  b ad an ych  częściach  u k ład u . 

P o d ję te  przezem nie na k ilk u n astu  sercach  lu d zk ich  p ró b y  

d a ły  w yn ik i je sz cz e  gorsze, tak , że w p ro st zn iech ęciłem  się  

do d alszych  p ró b  o k re ślan ia  to p ografii u k ład u  u cz ło w iek a  

przez w y k a z y w a n ie  g lik o gen u . W  k aż d ym  razie to  p ew n a, 

że u cz ło w ie k a  o b ecn o śc i g lik o g en u  w u k ład zie  p rzed sion - 

k o w o k o m o ro w y m  za sta łą  c h a ra k te ry sty k ę  tego  u k ład u  
u w ażać nie m ożna.

a
.■1\

b

Rys. 4.

Przejście włókien mięsnych we włókna Purkinyego w sercu ludzkiem (wedl. 
Mónckeberga). N a prawo pasmo tkanki łącznej, na lewo włókna mięsne;

przekrój podłużny, a. zwykłe włókna, b. włókna Purkinyego.

W reszcie  w e d łu g  T a w a ry , M ó n c k e b e rg a , a za nim  
A sc b o ffa  i in n ych , m a b yć  sta łą  cech ą  m o rfo lo g iczn ą  u k ład u  

p rz ed sio n k o w o k o m o ro w e g o  to, iż w łó k n a  je g o , resp. p ęczk i 

w łó k ien  są  od  otoczen ia  zaw sze od d zie lon e  w yraźn ie  tk a n k ą  

łączn ą  (C urran  w p ro st m ów i o »po ch ew ce« , n akształt p o ­

c h ew k i śc ięg ien , co ju ż  stan o w czo  w k ra c z a  w  dziedzinę 

fantazyi). W p raw d zie  w  ostatn ich  zw łaszcza sw y ch  p rz ed ­

staw ien iach  tej sp ra w y  p rzyzn ają  ci autorow ie , iż n ie k ie d y  

tego  o d g ro d zen ia  tk a n k ą  łączn ą  b ra k  n aw et w  g łó w n ych  

ga łęziach  u k ład u  (nie m ów iąc  o d ro b n ie jsz ych  ga łązkach ), 

a le  i w te d y  m a b y ć  p ęczek  m ięsn y , n a leż ą c y  do u k ład u , 

od  sąsied n iego  z w y k łe g o  m ięśn ia  serc o w e g o  rzeko m o o d ­

d zie lo n y  szczelinam i. T y m c za se m  sam  się  p rzek o n a łem , że 

w  n iek tó rych  g a łęz iach  u k ład u , zw łaszcza w  p raw ej kom orze, 

i szczegó ln ie  w  sercach  dzieci, n ie ty lk o  b ra k  ta k ie g o  o d ­

d zie len ia  tk a n k ą  łączn ą, a le  (w p rep aratach  c e lo id y n o w y c h )
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w c a le  n ie  w id a ć  n aw et ż ad n ych  gran iczn ych  szczelin  i j e ­

d y n ą  ró żn icę  stan o w i o d m ie n n a  b u d o w a  i o d m ie n n y  k ie ­

ru n ek  p rzeb iegu  w łó k ien  układu,

O b a ro d za je  w łó k ien  m ię sn ych  u k ład u , t. j. w łó k n a  

tk a n k i w ęz ło w e j i w łó k n a  P u rk in y e g o , p rzech od zą  u czło­

w ie k a  je d n e  w  d ru g ie  bez ostrych  g ra n ic ; ty lk o  sto p n io w o  

zw ięk sza  się  w e  w łó k n ie  ilo ść  sa rk o p la z m y , a w łó k ie n k a  

o d su w a ją  się ku  o b w o d o w i, p rzyczem  w łó k n o  g ru b ie je . 

U zw ierząt p rz e jśc ie  to b y w a  n a g le jsz e , u n ie k tó rych  g a ­

tu n k ó w  p rzeżu w aczy  (c ie lęcia) tak  n ag łe , że w p ro st od n osi 

sie w rażen ie  d w ó ch  sy ste m ó w  zu p ełn ie  o d rę b n y ch  (A sch off), 

a w  tak ich  razach  p o d zia ł m o rfo lo g ic z n y  np. w ęz ła  T a -  

w a ry  na część  p rz ed sio n k o w ą  i k o m o ro w ą  je s t  u z a sa d n io n y ; 

n ato m iast u cz ło w ie k a  tak  d zie lić  tej części u k ład u  nie 

m ożna. P rz e jśc ie  w łó k ien  w ę z ło w ych  w z w y k łe  w łó k n a  

m ię sn e , ja k o te ż  w łó k ien  P u rk in ye g o  w  z w y k łe  w łó k n a  

m ięsn e n astęp u je  ró w n ież  sto p n io w o , n ie k ie d y  tak  p o w o li, 

że n ie  m ożna ozn aczyć, gd zie  zaczyn a  się  je d n o , a gd zie  

k o ń c z y  d ru g ie  i że n ie k tó rz y  b a d a cz e  p o d a ją  n aw et w  w ą t­

p liw o ść , c z y  o p isy  i o b ra z y  p rzejść  tak ich , p o d an e  przez 

T a w a rę , M ó n c k e b e rg a  i F a h ra , w y c z e rp u ją  w sz y stk ie  z d a ­

rz a ją c e  się  tu k o m b in a c y e .

II.

Z an im  p rze jd ę  d o  to p o g rafii u k ład u  p rzed sio n ko w o - 

k o m o ro w e g o  w  sercu  lud zkiem , n a leż y  w  k ilku  p rz y n a j­

m niej słow ach  u w z g lę d n ić  je g o  ro zw ój, co  je s t  k o n ieczn e  

d la  zrozu m ien ia  n ie ty lk o  p ew n y c h  sp rzeczn o śc i w w y n ik a c h  

d o św iad czeń  na zw ierzętach  i spo strzeżeń  p ato lo g iczn ych , 

a le  n aw et ju ż  d la  zrozu m ien ia  nazw , n a d a n y ch  p ew n ym  

częścio m  układu.

U  zw ierząt n iższych  m ożna w e d łu g  K e ith a , k tó ry  się  

tą sp raw ą  sp e c y a ln ie  za jm o w ał, ro zróżn ić  w  sercu  5 o d rę ­

b n y c h  o d c in k ó w : za to k i (sinus), p rz e d s io n k i (atrium ), uszka 

(auricula), k o m o ry  (ventricu lus) i op u szk i (bu lbu s); na p o ­

g ran iczu  m ię d z y  je d n y m  a d ru g im  o d cin k iem  istn ie ją  sze­

ro kie, n aw et zu pełn ie  o k rężn e  p o łą c ze n ia  m ięsne, a w ię c  

p o łą cze n ia : za to k o w o -p rze d sio n k o w e, p rz ed sio n k o w o -u sz k o - 

w e, p rz e d s io n k o w o -k o m o ro w e  i k o m o ro w o -o p u sz k o w e. Czem  

w y ż e j p o su w a m y  się  w szeregu  p h y lo g e n e ty c z n y m , tem - 

b ard zie j te m ięsn e  p o łą cze n ia  u le g a ją  re d u k c y i p rz & trż e n - 

nej, tern w ięcej ow e o d c in k i se rc o w e  zo sta ją  od sie b ie  o d ­

g ran iczo n e  tk a n k ą  łączn ą , k tó rą  p o łą c z e n ia  m ięsn e p rze­

rz yn a ją  ty lk o  w  p o sta c i m o stk ó w , o k a z u ją c y c h  sw oistą  b u ­

d ow ę. O b ch o d zą  n as tu n a jb ard z ie j p o łą cze n ie  z a to k o w o - 

p rz ed sio n k o w e  i p rz ed sio n k o w o -k o m o ro w e . P ierw sze  z n ich  

u ry b  w y stę p u je  je szcze  w  p o sta c i c a łk o w ite g o  p ierśc ien ia  

m ięsn ego  o sw o iste j b u d o w ie , u ż a b y  p ierścień  ten je s t  

n ie zu p ełn y , u p ta k ó w  są  sw o iste  w łó k n a  m ięsn e  już ty lk o  

ro zrzucon e n a o k o ło  g ra n ic y  z a to k o w o -p rze d sio n k o w ej, u ssa ­

k ó w  sk u p ia ją  się  ju ż  g łó w n ie  ty lk o  na p o w ierzch n i p rze­

d n ie j i b o czn e j, p rzyczem  je d n a k  u ró żn ych  g a tu n k ó w  zw ie­

rząt w  sp o só b  ro zm aity . P o łą cz e n ie  m ięsne p rzed sio n ko w o- 

k o m o ro w e , tw o rzące  je sz cz e  u ry b  ró w n ież  c a łk o w ity  piet- 

śc ień  o sw o iste j bu d o w ie , u p łazó w  i g a d ó w  sk u p ia  się  

w  szereg  o d d z ie lo n y c h  od  sieb ie  p ęcz k ó w , u p ta k ó w  re d u ­

k u je  się  je sz cz e  w ię ce j, a u ssak ó w  k o n c e n tru je  się  w  j e ­

dnej za zw ycz a j ty lk o  w iązce  —  w ią z ce  K e n ta  Plisa,

Rys. 5.

Schemat serca zwierząt ssących (wedł. Keitha i Aschoffa). 

a zatoka z ujściem obu żył głównych, b przedsionek, c uszko, d  komora, 
e opuszka, f  aorta; 1  połączenie zatokowoprzedsionkowe, 2  połączenie przed- 
sionkowouszkowe, j>, 4  połączenie przedsionkowokomorowe, j  połączenie 
komorowoopuszkowe. Budowa s.woista połączeń oznaczona kreskowaniem.

U cz ło w ie k a  p o łączen ie  m ięsn e p rz ed sio n k o w o -k o m o ­

ro w e  zn an e je s t  ju ż  o d  lat n iem al 2 0  w  p o stac i p ęczk a  

Plisa. N a to m iast sto su n ki na p o g ran iczu  części za to k o w ej 

i p rz ed sio n k o w e j są d o  dziś d n ia  n iezu p ełn ie  jeszcze  z b a ­

d an e, a d o k ła d n e  o k reślen ie , gd z ie  n a leż y  sp o d z iew a ć  się 

u cz ło w ie k a  sw o iste g o  p o łączen ia  m ięsn ego  tej o k o lic y , n a­

tra fia  na tru d n o śc i z p o w o d u  p o w ik ła n y c h  je j sto su n k ó w . 

M ian o w ic ie  u cz ło w ie k a  nie je st ju ż  część za to k o w a  w raz  

z u jśc iem  w ie lk ich  ż y ł ta k  śc iś le  o d d z ie lo n a  od  częśc i p rzed ­

s io n k o w e j, ja k  u zw ierząt n iższych ; ob a  te o d cin k i z la ły  

się  ze so b ą  p ra w ie  zu p ełn ie . W  ro zw o ju  z a ro d k a  lu d zk iego  

w y stę p u je  n ap rzód  p o d z ia ł części za to k o w ej na p ra w ą  

i le w ą  przez tak  z w an ą  p rz eg ro d ę  p rz ed sio n k o w ą  (V o rh o fs- 

sch eid ew an d ), p oczem  w  p o ło w ie  p ra w e j w y stę p u je  t. zw . 

p rz eg ro d a  zato k o w a (S in ussep tum ), b ie g n ą c a  od  rą b k a  V7eus- 

sen n a d o  z a sta w k i E u sta c h iu sz a  i d z ie lą ca  ten  o d c in ek  

na część g ó rn ą  i dolną. W  gó rn e j z n a jd u ją  sic  u jśc ia  obu  

ży ł g łó w n y c h , w d o ln e j za to k a  w ień co tya ,;(p o p rzeczn a  część- 

p ierw o tn ego  o d c in k a  zato k o w eg o ). W  sercu  lu d zk iem  zu­

p ełn ie  w yk sz ta łc o n e m  p rz e d sta w ia ją  się p otem  stosunki 

w  ten  sp o sób , że je d n a  część  p ierw o tn e g o  o d c in k a  z a to ­

k o w e g o  z n a jd u je  się  w  p rzed sio n k u  lew ym , m ian ow icie  

część  2 u jśc iem  ży ł p łu cn ych  (t. zw. » vestib u lu m « K e ith a), 

d w ie  zaś w  p rzed sio n k u  p ra w ym , t. j. część w ień co w a 

i część z a w ie ra ją c a  u jśc ia  ży ł g łó w n y c h  (t. zw. » le jk i«  żył 

g łó w n ych ), o g ra n icz o n a  przez t. zw. w stę g ę  k ra ń c o w ą  (taen ia  

term in alis). W stę g a  ta w ych o d z i z m ie jsca  p rz e g ro d y  m ię-, 

d z yp rz e d sio n k o w ej, p rz y le g a ją c e g o  d o  a o rty , ok rąża  w k sz ta ł­

c ie  e u jśc ia  ob u  ż y ł g łó w n y c h  i k o ń c z y  się  d w o m a ra m io .
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nam i, je d n e m  pod , d ru giem  nad u jściem  (le jk iem ) ż y ły  

w ień co w ej tak, że k o n iec  tej w stęg i d o b ieg a  p raw ie  do 

je j początku . W  p rzerw ie  m iędzy k oń cam i w stęgi zna jd u je  

się przed ni b rzeg  o tw o ru  ow aln ego , k tó ie g o  m ięsne łuki 

(górne i d o ln e  w ięzad ła  rą b k a  [L im b u sb an d ] K e ith a) sp ły ­

w a ją  się z k oń cam i w stęgi. W  ten spo sób  otw ói ow aln y , 

aczk o lw iek  należąc}' do p rzed sio n k a , d o sta je  się (przez 

o b ro śn ięc ie  zastaw kam i p ierw otn e j zatoki) zupełn ie w ob ręb  

d aw n ej części zato ko w ej. S z u k a ją c  w ięc  sw oistych  u k ład ó w  

m ięsnych , b ę d ących  resztą p ierw otn ego  ro z leg łego  p o łącze­
nia za to k o w o -p rzed sio n k o w ego , n a leża ło b y  się ich w ed łu g 

K e ith a  i A sch o ffa  sp o d ziew ać  w zakresie  w stęgi i jej la -  

m ion, o b e jm u ją c y c h  le je k  ż y ły  w ień co w ej. Istotn ie  sw oistą  

tk an k ę  m ięsn ą  znaleziono w zakresie  w stęg i w  części g ó i-  

nej, ja k o  tzw. w ęzeł zato k o w y, n ato m iast sto su n ki w czę­

ściach  d o ln ych , w  o k o lic y  le jk a  w ień co w eg o , są  do dziś 

jeszcze  przed m iotem  sporu, o czem  za chw ilę.

III.

P rzech o d zę  do to p ografii uk ład u .
Z e  w sp o m n ian ych  ro d za jó w  sw oiste j tk an k i m ięsnej, 

zn am ion u jące j u k ład  p rzed sio n k o w o k o n ro ro w y, z n a jd u je m y  

w sercu  lud zkiem  tk an k ę  »w ę z ło w ą *  w  dw u m ie jscach , na 

pogran iczu  ż y ły  g łó w n ej górnej i p rzed sio n ka  p raw ego , 
t- j. w w ęźle  K e ith -F la c k a  czyli za to k o w ym , —  i w dolnej 

części b ło n iaste j p rz eg ro d y  m ięd zyp rzed sio n k o w ej, t. j .  w w ę ­

źle  T a w a ry , oraz poczęści w śró d  p ierśc ien ia  w łó k n isteg o , o d ­

d z ie la jącego  m ięsień k o m ó r od m ięśn ia  p iz ed sio n k ó w , t. j.

w p ęczku  H isa.
S to su n k i to p ograficzn e  w ęzła  1  a w a ry  i p ęcz k a  I lisa  

oraz je g o  ro zgałęz ień  są  dziś p ra w ie  w y c z e ip u ją co  zbadane. 

W ę z e ł T a w a r y  z n a jd u je  się  w  ty ln e j d o ln e j części b ło n ia ­

stej p rzeg ro d v  m ięd zyp rzed sio n ko w ej (septum  m em b ian a- 

ceum ) w  przednim  k ąc ie  tró jk ąta , k tó ry  tw orzy gó rn e  ra ­

m ię w sp o m n ian ej p op rzed n io  w stęg i k rań co w ej (taen ia  ter- 

m inalis) z p o d sta w ą  p o śro d k o w eg o  p ła u i zastaw ki tró jd z ie l­

nej i przednim  brzegiem  le jk a  ż y ły  w ień co w ej. O d stron y  

k o m ory  lew ej oznacza położenie w ęzła T a w a ry  m n ie jw ięce j 

P un kt sk rzyżo w an ia  się lin ii styczn e j do najn iższego  punktu  

P rzyczep u  ty ln ej zastaw ki a o rty  —  z linią p ion o w ą, p ize- 
p row ad zon ą przez najn iższy p u n k t p rzyczep u  płatu  zastaw ki 

d w ud zie ln ej. K sz ta łt i w ie lk o ść  w ęzła  T a w a ry , w e d łu g  b a ­
dań sam egoż T a w a ry , C o h n a, R e tz e ra  i C urrana, są u ió - 

żnych  ga tu n k ó w  zw ierżąt rozm aite, a i u cz łow iek a, ja k  się 

także sam  p rzek o n a łem , p o d le g a ją  znacznym  w ahaniom  in­

d yw id u a ln ym . K u  ty ło w i p rzech od zą w łó k n a  w ęzła sto p n io w o  
w  zw yk łe  w łó k n a  m ięsne p rzed sio n ka  (B raun ig , R etzer, Cohn, 

T a w a ra , M o n ck eb erg), d och od ząc w e d łu g  je d n y c h  (T a w a ra , 
A sch o ff, K o ch ) do p rzed n iego  b rzegu  le jk a  ż y ły  w ień co w ej, 

w ed łu g  d ru gich  (M on ck eb erg) n ie  d o c ie ra jąc  tak  d alek o  

w  ty ł, a le  n atom iast ro z p ro m ie n ia ją c  się  w w ielu  k ie ru n ­

kach , tak  że p o łączen ia  w łó k ien  w ęzła ze z w yk łem i w łó ­

knam i p rzed sio n k a  istn ie ją  ze w szystk ich  stron  w ęzła (Cohn) 

Prócz przedniej lew ej (M on ck eb erg); w ed łu g in n ych  w reszcie  

(T h orel) w yp u stk i w ęzła, sk iero w a n e  ku  ty ło w i, g u b ią  się 

w śród  z w yk łyc h  m ięśni p rzed sio n ka , a le  je d n a  z nich, za­

ch o w u jąc  c e c h y  sw o istego  u tkan ia  J), m a b ie g n ą ć  bez. p o łą-

“) M onckeberg przecząc, by wypustki włókien węzła o utka-

Rys. 6.

Schemat układów mięsnych w sercu ludzkiem; widok wnętrza prawej po- 
Iowy serca po odcięciu bocznej ściany. W T  yrozeł Taw ary z wypustkami 
ku tyłowi Biała przerywana linia P i l  ząznacza główny kierunek pęczka 
Hisa i jego prawej gałęzi; czarna przerywana linia Th — drogę Thorela. 
IVZ  węzeł zatokowy (Keith-Elacka). Równolegle cienkie linie W  zaznaozają 
przebieg pęczka W enckebacha; mc — okrężne mięśnie żyły głównej gór­

nej, f o  — dół owalny, vc — ujście żyły wieńcowej.

czeń ze z w y k ły m i m ięśniam i p rzed sion ka, ja k o  o d ręb n a  
d ro ga , aż do d ru g ieg o  w ie lk ie g o  w ęzła, t. j. d o  w ęzła  za­

to k o w e g o .

K u  przod ow i przech od zi w ęzeł T a w a ry  ' w p ęczek  

m ięsn y  i;), u starszych  o so b n ik ó w  z łożon y z k ilku  m n ie j­

szych  p ęczkó w , k ie ru ją c y  się  od g ó ry , ty łu  i p raw ej s tro n y  

ku d ołow i i w  lew o i p rz e b ija ją c y  się przez p ierścień  w łó ­

k n isty  (annulus fibrosus) ku  m ięśn iom  p rz eg ro d y  m iędzy- 
k o m o ro w ej. W  p rzeb ieg u  i gru bości tego  p ęczk a  sp o ty k a  

się znaczne różnice in d y w id u a ln e ; raz p ęczek  ten, —  w ła ­

śc iw y  »pęczek  p rzed sio n k o w o k o n ro ro w y* , »p ęczek  Hisa«> 

»pień« (Stanrtn) p ęczka , —  trzym a się p rzew ażn ie  w ięcej 

praw ej s tro n y  p rz eg ro d y  w łó k n iste j, to  znów  w ięce j je j 

śro d k a , a n ie k ie d y  b ard zo  ry ch ło  p rzerh o d zi lra je j stron ę 

lew ą; raz p o w o ln ie j, ła g o d n ie j, to znów  n agie j z b iega  ku 

d oło w i, zazw yczaj je d n a k  zn aczn iejsza jego  część zn a jd u je  

się ju ż  w d o ln e j części p rz eg ro d y  w łó k n iste j, p rz y le g a ją c  

do gó rn e j k raw ęd z i p rz e g ro d y  m ięsnej m ięd zyk on roro w ej,

niu swoistem  sięgały w tył aż do przedniego brzegu lejka żyły 
wieńcowej, przyznaje jednak, że przy brzegu lejka w pewnych 
przypadkach napotyka się obrazy, podobne do obrazów włókien 
Purkinyego, wszelako twierdzi, że są to zmiany patologiczne 
zwykłych włókien m ięsnych; niemniej zasługuje na uw agę wzmian­
ka M ónckeberga, że w tych samych przypadkach były włókna 
Purkinyego w obrębie .komorowęt części układu szczególnie 
w yraźne.

(i) Granica węzła T aw ary  i pnia pęczka H isa jest u prze­
żuwaczy bardzo ostra; w pniu odrazu ukazują się włókna Pur- 
kinyeflp i glikogen. U człowieka przejście jest stopniowe, w łó­
kna mięsne jeszcze i w pniu pęczka tworzą siatkę i ostrej g ra ­
nicy między p ęp k iem  a pniem niema.
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Węzeł T a w ary { IV  7 "} i pęczek His a (P //)} w przekroju pionowym. Skrawki mikroskopowe prze­
grody przedsionków i komór, krajanej od tyłu (Nr i) ku przodowi (Nr 8), zabarwione sposobem 
Van Giesona. a mięsień przegrody przedsionków, s przegroda włóknista, m v mięsień przegrody 
komór; l  lewe, p prawe ramię pęczka H isa ; m płat zastawki dwudzielnej, t piat zastawki trój­
dzielnej; A  aorta, va  zastawki aorty, (Prawe ramię pęczka jest w  rysunku N r 7 i Nr 8 umyślnie, 

dla lepszego uwidocznienia, narysowane dwakroć wicksze?r'niż jest w rzeczywistości).

R ys, 8.

Węzeł Tawary {IV'/') i pęczek Hisa {P /f)  w  przekroju poziomym. Skrawki mikroskopowe przegrody serca, krajanej od góry (Nr 1 , mniej- 
więcej w połowie wysokości zastawek aorty), ku dołowi, (Nr 10  blizko nasady mięśni brodawkowych), zabarwione sposobem Van G ie­
sona. R p  ramię prawe, R l  ramię lewe pęczka Hisa, względnie ich rozgałęzienia; m płat zastawki dwudzielnej, t płat zastawki trójdzielnej 
(w rysunku 9 widać już tylko odcinki brzegów płatów i przekroje poprzeczne nitek ścięgnistych, w rysunku 10  przekroje mięśni brodaw­
kowych); a ujście aorty. (W rysunkach 6 — 10  narysowano ramię prawe umyślnie, dla lepszego uwidocznienia, przeszło dwakroć grubsze, 
niż było w rzeczywistości w preparatach; tożsamo w rysunkach 7— 10  ramię lewe i  jego  rozgałęzienia sa umyślnie grubsze, w rzeczy­

wistości sa one znacznie cieńsze, bardziej płaskie).
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a od d zie lon a  od m ięśn ia  k o m o ry  ty lk o  w a is te w k ą  tk a n k i 

łączn e j, n a leżącej d o  piers'cienia w łó kn istego , k tó ry  k o m o ry  

od p rzed sio n k ó w  oddziela . W  koń cu  gru b ie jąc , dzieli się 

pęczek  H isa  na d w a  ram iona ')■> sk rę c a ją c e  d ość  n ag le  p ra­

w ie p rosto  ku  d o ło w i; n ie k ie d y  p od ział ten zaznacza się już 

p raw ie  od p oczątku  pn ia pęczka, a w te d y  pień m a kształt 

ja k b y  ryn ien k i, o k racza jące j od g ó ry  p rzegrod ę  m iędzyk o- 
m orow ą, ja k b y  n a k ry w a ją c e g o  tę p rz e g io d ę  daszka. O sta­

teczny p o d zia ł p ęczk a  na d w a zupełn ie  od ręb n e  la m io n a  

p rzyp ad a  zazw ycza j w  najn iższym  p u n kcie  p rz e g io d y  b ło ­

n iastej p rzed sio n kó w , ale  czasem  w cześn iej (b rak  w ła śc i­

w ego  »pn ia«), a ram iona sk rę c a ją  w ted y  na d ó ł d op iero  

w p ew n ej od leg ło śc i od m ie jsca  p odziału . U  cz ło w iek a  

zb ie g a ją  o b a  ram io n a p ęczk a  ku d o ło w i, ja k o  je d n o lite  

zrazu, n iep od zie lon e w iązk i. P o d o b n ie  je s t  u n iek tó rych  

zw ierząt np. u psa, c ie lęc ia ; n ato m iast u in n ych  gatu n k ó w  
(k ró lik , kot) o d d z ie la ją  się i sk rę c a ją  ku d o ło w i jeszcze  

P fzed  p od zia łem  g łó w n ego  p n ia  na o b a  g łó w n e  la m io n a  

d ro bn e w ią z k i d la  serca  lew eg o  (Colin i 1 ren d elen b u ig), 

szczegó ł w ażn y, bo tło m a cz y  n iek tó re  sprzeczności w  w y ­
nikach d o św iad czeń  na zw ierzętach. G d y b y  się  ok azało , że 

i u cz ło w iek a  n ie k ie d y  op rócz g łó w n ych  ram ion istn ie ją  

tak ie  a typ o w e , d o d atk o w e  od gałęz ien ia , ja k  to u trzym uje  

C urran , to  m o g ło b y  to p osłu żyć do w y jaśn ien ia  n iek tó rych  

p arad o k sa ln ych  spo strzeżeń ; w szelako  M ó n ck eb erg  stan o w ­

czo u trzym u je , że u cz ło w iek a  tak ich  d o d a tk o w y ch  o d g a ­

łęzień niem a, ja  sam  rów nież ich d otąd  nie znalazłem . 
W  obu ram io n ach  p ęczk a  p rz yb ie ra ją  w łó k n a  m ięsn e u cz ło ­

w iek a  sto p n iow o już cech y  w łó k ien  P u rk in yego .
R a m ię  p raw e  je s t  często  zrazu gru b sze  od lew eg o , 

w ten czas je d n a k  w net n agle  szczup leje , w  d alszym  ciągu  

je st od  ram ien ia  lew eg o  zaw sze znacznie szczuplejsze i p ized  

p od ziałem  sw oim  na gałęzie  m a u cz łow iek a  led w o 2 3 mm.

śred n icy . W  p o sta c i w iązki o k rą g łe j, od sąsied ztw a ja k  

się sam  w b rew  p o d an io m  n ie k tó rych  b a d a cz y  p izek o n a- 

łem  —- n iezaw sze od d zie lon ej tk a n k ą  łączn ą  lub szcze li­

nam i, zb iega  ono naprzód  sko śn ie  ku  p iz o d o w i i d o ło w i, 

3- p otem  p ra w ie  w p rost ku d o ło w i aż do n a sad y  p osro d- 
k o w e g o  m ięśn ia  b ro d a w k o w eg o  z a staw k i tió j dzielnej i tu 

d op iero  g ru b ie ją c , dzieli s ię  na trzy  gałęzie . G a łęz ie  te za­

g in a ją  s ię  n a g ie  i k ie ru ją  się ku  m ięśniom  b io d a w k o w y m , 

z k tó ry c h  w łó k n am i sto p n iow o się  łączą, o d d aw szy  po d ro ­

dze liczne d ro b n ie jsze  ga łązk i, ro z b ie g a ją c e  się  w  różnych  

k ieru n k ach  p od  w sierdziem  ścian  k o m o ry  p raw ej i poczę- 

ści z a w ra ca ją ce  z p o w ro tem  ku górze. W  p rzeb iegu  sw oim  

Przed p od zia łem  le ż y  z w y k le  k rótk i g ó rn y  o d cin ek  p ra ­

w ego  ram ien ia  w  tk an ce  łącznej p o d w sierd z io w e j, nastę- 

Pny, d łuższy o d cin ek , g łęb ie j w śró d  m ięśn ia  p rzeg ro d y , 

skąd  znow u w y c h y la  się p od  w sierd zie  m niej w ięcej na w y ­

sok ości szczytu  m ięśn ia  b ro d a w k o w eg o , a w o k o lic y  p u n ­

ktu o d e jśc ia  b e leczk i m ięsnej, b ie g n ą ce j od p rz eg ro d y  m ię- 

d zyk o m o ro w ej ku  p rzedniem u m ięśn iow i b ro d a w k o w em u  

(*H ilfssch en k e l d es vo rd e ren  grossen  P a p illa rm u sk e ls*  la -  
Wary, »m o d e ra to r-b an d * au to ró w  an gie lsk ich ). W  p rzeb iegu  

P ia w e g o  ram ien ia  zd arzają  się  zresztą liczne o d m ia n y  in ­

d yw id u a ln e ; n ie k ie d y  ca łe  praw e ram ię p rzeb ieg a  tuż pod

ł) Podział na dwa ramiona jest tak stały, że brak rzekomy 
prawego ram ienia, wspomniany przez Heineke-M iiller-Hósslina, 
tłómaczyć należy błędem w badaniu tego przypadku.

w sierd ziem  ( ja k  w  p rz y p a d k u  N a g a y o , gd zie  p rzytem  w y­

ch od ziło  z p om ięd zy  dw u gałęzi ram ien ia le w eg o  u je g o  

początku). W  bu d o w ie  ró w n ież  b y w a ją  ró żn ice ; czasem  

w łó kn a P u rk in ye g o  p o ja w ia ją  się  d op iero  w tern m iejscu , 

gdzie się ram ię  praw e z p o w ro tem  ku w sierdziu  p rzysu w a 

(M ón ckeb erg), a w te d y  to m ie jsce  d op iero  stan o w i a n a lo ­

gię g ra n ic y  części p rzed sio n ko w ej (»w ęzła«) i k o m o ro w ej 

(»pnia«), istn ie jące j ta k  w yraźn ie  u p rzeżu w aczy  w m iejscu , 

znacznie w yżej położonem . Z a g łę b io n e  w śród  m ięśn i p rze­

g ro d y  k o m o ro w ej p o łożen ie  ś re d n ie g o  o d c in k a  ram ien ia  

p raw eg o  sp raw ia  w razie b ra k u  otoczk i w łó kn iste j k o ło  

n iego n iem ałe  nieraz tru d n ości w od szu kan iu  tego  ram ie­

nia, zw łaszcza, jeże li różn ice je g o  u tkan ia  (w łókien  »w ęzło- 

w ych «) od z w y k łe g o  m ięśnia serc o w e g o  nie są  zb yt zna­

czne, co w ca le  często się zdarza. W te d y  ty lk o  b ard zo  sta ­

ran n e b ad an ie  sk raw k ó w  k o le jn y c h  (seryi) d op ro w ad zić  

m oże do p ożąd an ego  w yn iku . N a jeszcze  w ięk sze  tru d n o ­

ści natrafia  się  p rzy  śledzeniu  p rzeb iegu  d ro b n y ch  ro z g a łę ­

zień o b w o d o w ych  p ra w eg o  ram ienia.
R a m ię  lew e w  p rzeciw ień stw ie  do p ra w eg o  od razu  po 

o d e jśc iu  od p n ia  ro zp łaszcza  się  i bard zo  rozszerza, za jm u ­

ją c  tuż p od  w sierdziem  szerok ie  p o le  w ach larzo w ate , w id o ­

czne go łem  ok iem  w każd em  sercu  lud zkiem , —  a szcze­

gó ln ie  w yraźn ie  w  sercach  o só b  starszych , —  na ty ln ej 

ścian ie  stożka tętn iczego  (conus arteriosu s) w io d ą c e g o  do 

aorty , p on iżej ty ln e j i p raw ej zastaw ki aorty . P o le  to o d ­

znacza się od  sąsied ztw a  sw o ją  g ła d k ą  p ow ierzch n ią  i b ia- 

ław em  zabarw ien iem , p och od zącem  stąd , że tk a n k a  łączna 

p od w sierd ziow a je st  tu g ru b a  i że tu le ż y  p od  w sierdziem  

o b fity  p o k ła d  m ięśni g ład k ich . N iżej, tam , gd zie  to b ia ła w e  

zabarw ien ie  s łab n ie  i gdzie  ro zp o cz yn a ją  się p ierw sze (n aj­

w yższe) b e leczk i m ięsne (trab ecu lae  carn eae) k o m o ry  lew ej, 

rozdziela  się ram ię  lew e na k ilk a  gałęzi o d ręb n ych , n a j­

częściej d w ie  lub  trzy s). N a jw ażn ie jsze  z tych  ga łęz i zm ie­

rza ją  ku  obu m ięśniom  b ro d a w k o w ym , p rzed n iem u i ty l­

nem u, d ro gą  n a jk ró tszą , często w ięc b ie g n ą c  przez b e leczk i 

m ięsne, a leżąc c ią g le  p ow ierzch ow n ie, p o d  w sierd ziem . D a ­

lej następu je  p od z ia ł na coraz d ro b n ie jsze  ga łązk i, ro zb ie ­

g a ją c e  się po w ew n ętrzn e j p ow ierzch n i m ięśn ia  k o m o ry  

le w e j w  różn ych  k ie ru n k ac h  i n ie jed n o k ro tn ie  o d g in a ją ce  

się z p ow ro tem  ku górze. G a łą zk i te z n a jd u ją  się  n ie ty lk o  

w  b e leczk ach  m ięsnych , z k tó rem i razem  p rz esk ak u ją  często  

przez zag łęb ie n ia  m ięd zy  inaczej sk iero w an em i b e leczk am i, 

a le  także w  w ielu  t. zw. rzek o m ych  n itk a ch  śc ięgn isty ch , 

t. j .  tak ich , k tó re  p om im o zew n ętrzn ego  w e jrze n ia  w łó k n i­

s tego  z a w ie ra ją  m ięśnie, a k tó re , o d ch o d ząc  od  m ięśn i b ro ­

d a w k o w y c h , p rz y cze p ia ją  się  drugim  sw ym  k o ń cem  do 

p rz e g ro d y  m ię d z y k o m o ro w e j, a lb o  łą c zą  d w a  je j m ie jsca  

ze sob ą , a lbo  naw et p rzech od zą  z n iej na śc ia n ę  p rze­

ciw leg łą .

R o zg ałęz ien ia  lew eg o  ram ien ia  są  u n ie k tó ry c h  zw ie­

rząt, zw łaszcza u p rzeżu w aczy  (wół, ow ca), w id o czn e  ju ż

8) Pospolicie jedna gałąź biegnie odrazu ku przodowi w be- 
leczce mięsnej, idącej do przedniego mięśnia brodaw kow ego; p o­
została tylna część ramienia lew ego dzieli się na dwie wiązki, 
z których jedna w ysyła drobniejsze gałązki ku koniuszkowi serea 
i do podstawy przedniego mięśnia brodaw kow ego, druga zaś 
(najbardziej ku tyłowi skierowana) rozpada się także na kilka 
gałązek, jedną z nich w ysyła jąc do mięśnia brodaw kow ego tyl­
nego, do którego gałązka ta wchodzi w połowie jego wysokością
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R ys. 9. R ys. 10 .

Rys. 9 i 10 . D wa przykłady przebiegu i rozgałęzień lewego ramienia pęczka Hisa w sercu ludzkiem według Tawary. Pień pęczka oznaczony 
konturem przerywanym, ramie lewe i rozgałęzienia czarno. W  rys. 9 sa oznaczone słabiej (szarawo) te gałazki obwodowe pęczka./których 
istnienie przyjmował law  ara na zasadzie badania golem okiem, czego badania mikroskopowe nie potwierdzają (część górna komór ponad 
szczytem mm. brodawkowych nie zawiera gałazek o budowie swoistej). W  rys. 10  pozostawiono obraz rozgałęzień takim, jak  go sobie

przedstawia T a wara.

go łem  ok iem , ja k o  p ase m k a  szaraw e ; są  to w łaśn ie  znane 

z d aw n a  w łó k n a  P u rk in y e g o . U  cz ło w ie k a  n ie k ie d y  m ożna 

się  p rz y  o g lą d a n ia  go łem  ok iem  d o m y śla ć  p rzeb ieg u  g ru b ­

szych  g a łą z e k ; n a jczęście j je d n a k  je s t  to b ard zo  zaw od n e 

i  zgo d n ie  z M o n ck eb erg ie m  stw ierd ziłem , że ty lk o  m ik ro ­

sk o p o w e  b a d a n ie  m oże rzecz n ap ew n o  ro zstrzygn ąć . T a -  

w ara, z łu d zo n y zap ew n e ob razem , ja k i w id y w a ł w  sercach  

zw ierząt, n ie u w z g lę d n ił tej okolicznos'ci i o p isa ł u cz ło ­

w ie k a  s i ć l  rozgałęzień  u k ład u  p rz ed sio n k o w o k o m o ro w e g o  

je d y n ie  w e d łu g  b ad ań  m a k ro sk o p o w y c h . Z g o d n ie  z M óncke- 

b erg iem  i F a h re m  p rzek o n a łem  się  je d n a k , że u cz ło w iek a  

sieć  ta. p rz yn a jm n ie j o ile się  sk ła d a  z w ła śc iw y c h  u k ła ­

d ow i w łó k ie n  sw o iśc ie  zb u d o w a n y ch , —  ani n ie je s t  tak  

b o g a ta , ani n ie  s ięga  tak  w y so k o , ja k  o p isu je  i ry su je  T a -  

w ara . S w o iste  w łó k n a  zn aleść  m ożna u cz ło w ie k a  p oza  g łó- 
w n em i ga łęziam i le w e g o  ra m ie n ia  ty lk o  w  d o ln e j części 

p rz e g ro d y  m ię d z y p rz ed sio n k o w e j, w t. zw. części m iędzy- 

b ro d a w k o w e j (s in te rp a p illa re r  R a u m «  E h re n fr . A lb re c h ta ) ; 

p rzed n ia  i ty ln a  część  p rz e g ro d y  p o w yże j szczytu  m ięśn i 

b ro d a w k o w y c h , trzecia część  g ó rn a  sam ych że  m ięśn i b ro ­

d a w k o w y c h  i g ó rn e  części śc ia n y  p rzed n ie j i b o czn ej nie 

są  zaop atrzo n e  u cz ło w ie k a  w  d ro b n ie jsze  g a łązk i u k ład u  

o sw oiste j budów,ie, w  szczegó ln o śc i w  t. zw. g a łą z k i w ste ­

czne. W  p ra w e j kom orzie serca  lu d z k ie g o  rów n ież  n ie  z n a j­

d u je  się  sw o iśc ie , z b u d o w a n y c h  g a łą z e k  u k ład u  na p rzew a­

żnej części p rz e g ro d y  m ię d z y k o m o ro w e j, na p rzed n iej śc ia ­

nie p o w yże j p o d z ia łu  p ra w eg o  ra m ien ia  na ga łęzie  d ru g o ­

rzęd ne, na o d p o w ied n ie j części g ó rn e j p rzed n iego  m ięśn ia  

b ro d a w k o w e g o , ani też na śc ian ie  ty ln e j p o w yż e j w o ln eg o  

b rzegu  ż a g la  ty ln e g o  z astaw k i tró jd zie ln e j. B y ć  m oże, że 

istn ie ją  tu w łó k n a , b ę d ą c e  przed łużen iem  b ezp o śred n iem  g a ­

łą z e k  u k ład u , ale  w łó k ien  ty ch  od z w y k ły c h  w łó k ie n  m ięśn ia  

se rc o w e g o  od różn ić  nie m ożna i n ie  leżą on e  w  żadnym

razie w  p o d w sierd z io w e j tk a n ce  łączn e j. Je ż e lib y  u czło­

w iek a  w ty ch  m ie jscach  istn ieć  m ia ły  tak ie  k o ń co w e  g a ­

łązki u k ład u , to je d n a k  b y ły b y  on e d la  n aszych  śro d k ó w  

b a d a n ia  na razie  n ied ostęp n e .

Z a k o ń c z e n ia  n a jd ro b n ie jsz y c h  g a łą z e k  ob u  ram ion 

u k ład u  nie są d otąd  d o k ła d n ie  zbad an e . N a tra fia  to na 

n iep rzezw yciężo n e  n ieraz  trud ności z p o w o d u  n ieznaczn ego 

p rzech od zen ia  sw o iste j b u d o w y  w łó k ie n  w  b u d o w ę zw y­

k ły c h  m ięśn i k o m o ry . W e d łu g  F a h ra  w łó k n a  u k ład u  zagłę­

b ia ją  się  m ięd zy  z w y k łe  w łó k n a  i b ie g n ą  je sz cz e  ja k ą 5' 

. p rzestrzeń  zew sząd  przez nie otoczone, zanim  się  o state­

cznie z n iem i zleją .

M a k ro sk o p o w e  ty lk o  p o szu kiw an ie  rozgałęzień  układn 

b y ło  p rz yc zyn ą  je d n e g o  jeszcze  b łę d u  T a w a ry . M ianow icie  

m ik ro sk o p o w a  k o n tro la  je g o  tw ierdzeń  o n itk ach  ścięgni- 

s tych  rz ek o m ych , p o d ję ta  przez M ó n c k e b e rg a  i i., d o w io ­

dła, że w brew  m niem aniu  T a w a ry  w ie le  z ty ch  u tw orów , 

p o m in ąw szy  ta k ie , k tó re  nie zaw ie ra ją  w ca le  m ięśni 

z aw iera  w y łą czn ie  ty lk o  zw ycz a jn e  w łó k n a  m ięsne, w  in­

n ych  z n a jd u ją  się  on e o b o k  w łó k ie n  sw o istych , a ty lk °  

w  n iek tó rych  rz e k o m y c h  n itk ach  śc ię g n is ty ch  są sam e w łó ­

k n a  m ięsn e sw oiste  bez d om ieszk i z w y k ły c h . W łó k n a  sw o i­

ste  m ożna u cz ło w ie k a  zn aleść  ty lk o  w  ty ch  n itkach  śc ię­

g n istych  rzeko m ych , k tó re  je d n y m  k oń cem  przyczepiono 

są  do p rz e g ro d y  m ię d z yk o m o ro w e j w  o k o licy , zaw ierającej 

g łó w n ie jsz e  g a łęz ie  p ęcz k a  H isa.

K o ń c z ą c  o to p o grafii tej części u k ład u  p rz ed sio n k o ­

w o k o m o ro w e g o , t. j, o u k ład zie  T a w a ry -H isa , w spo m n iec 

je sz cz e  m uszę, że w e d łu g  A schofifa  część w y p u ste k  w ęzl3 

T a w a ry , sk ie ro w a n y c h  ku le jk o w i ż y ły  w ie ń c o w ej, p rzech o­

dzi u c ie lęc ia  w  ob fite  p ęczk i w łó k ien  m ięsn ych  g ła d k ic h  

z k tó rem i je s t  n ad er śc iś le  sp lec io n a . S to su n k i te nie 

je d n a k  jeszcze  d o k ła d n ie  zbad an e .



D a le k o  m niej u sta lo n e  są w iad om o ści o d ru g iej czę­

ści uk ład u  p rzed sio n k o w o k o m o ro w ego , m ian ow ic ie  te j, k tó ra  

je s t , j a k  z d a n ych  ro zw o jo w ych  w n o sić  n a leży , an a lo g ią  

p o łączen ia  za to k o w o -p rzed sio n k o w ego  u zw ierząt niższych. 

Ja k o  p ew n ik  p rz y ją ć  dziś m ożna ty lk o  istn ien ie  je d n e g o  

n agrom ad zen ia  tk an k i w ęzłow ej na p rzed n iob o czn ej stronic 

u jśc ia  ż y ły  g łó w n e j g ó rn e j i p rzed sio n ka  p raw eg o . Je stto  

tak  z w an y  w ęzeł K e ith -E la c k a  czyli w ęzeł » z ato k o w y“ (Si- 

nusknoten), lub »żylno p rzed sio n k o w y*, m a ją cy  p ostać  w rze­

c io n o w atą  lub  m archw iastą , d ługi 2 0 — 30  mm., a k ilk a  m i­

lim etró w  g ru b y . W ed łu g  S ch w artza  w ęzeł ten m a k ształt A  

(S inussch leife), szczytem  zw ró co n ego  ku górze i p rzod ow i, ra ­
m ieniem  »bocznem « — ku dołow i i ty ło w i, a »środkow em « —  

ku w ew nątrz. L e ż y  on w row ku , w yp ełn io n ym  tk a n k ą  tłusz­

czow ą, w śró d  k tó re j zn a jd u ją  się m n o g ie  pęczki i zw oje  

n erw o w e, a o d d z ie la jącym  p rzed sio n ek  od  ż y ły . W ęzeł leży 

w  ten sp o só b , że g ło w a  je g o  zna jd u je  się  b liże j osierdzia, 

ro zgałęz ien ia  je g o  zaś z a g łę b ia ją  się ku w sierdziu . W  ro w ku  

w sp o m n ian ym  zb iega  w ęzeł resp. je g o  ram ię »boczne« ku 

ty ło w i i d o ło w i, s ię g a ją c  aż p od  p ęczek  m ięsn y , b ie g n ą c y  

sk o śn ie  .od ty łu  z p rzed sio n k a  na żyłę, w yraz 'ny naw et 

m ak ro sk o p o w o , zw łaszcza na sercach  p rzerosłych , a noszący 

nazw ę p ę c z k a  W e n ck e b a c h a  (por. rys. 5).
P ę cze k  ów , uw ażan y p ierw o tn ie  przez W e n ck eb ach a  

za je d y n e  p o łączen ie  m ięsne p rzed sio n k a  z żyłą, p rzech o­

dzi w  d alszym  ciągu  w  okrężn e p rążk o w an e  m ięśnie ży ły , 

s ię g a ją c e  na niej na I — 2 cm. p ow yże j je j u jścia , (w ser­

cach  p rz ero sły ch  3 — 4  cm .) i zb iega  potem  stron ą p rzec i­

w ną, ja k o  znacznie s łab sze w iązki, od przodu i g ó ry  k u  d o ­

łow i i b o k o w i, d och od ząc p raw ie  do sw e g o  p u n ktu  w y jśc ia .
R o la  i sto su n ek  p ęczk a  W e n c k e b a c h a  do w ęzła  K e ith - 

F la c k a  n iezup ełn ie  jeszcze  są w yjaśn ion e . W ięk szo ść  b a d a ­

czy  o d m aw ia  pęczkowa W e n c k e b a c h a  znaczen ia  sw o istego  

P o łączen ia  m ię d z y  ż y łą  g łó w n ą  g ó rn ą  a p rzed sio n k iem , raz 

d la tego , że znaleziono także inne p ęczk i m ięsne, p rzech o ­

dzące z p rzed sio n k a  na żyłę, a w ięc  ok azało  się, że p ęczek  

W e n c k e b a c h a  je d y n y m  m ostk iem  m ięsnym  w tern m iejscu  

n ie  je s t , a p o w tó re  d la tego , że stw ierd zo n o  w  nim  (K o ch ) 

b ra k  w łó k ie n  m ięsn ych  o sw oistem , d la  uk ład u  p rzed sio n ­

k o w o k o m o ro w eg o  znam iennem  utkaniu . W o g ó le  istn ienie 

w łó k ien  tak ich  w całej o k o lic y  ży ln o -p rzed sio n k o w ej je s t  
d o  dziś d n ia  p rzed m iotem  sporu. A s c h o ff  je szcze  w  ro ku  

zeszłym  u trz y m y w a ł stan o w czo , że p o za  w ęzłem  K e ith - 
F la c k a  n iem a w  te j o k o lic y  u cz ło w iek a  żad n ych  sw o iśc ie  

zb u d o w an ych  w łó k ien  m ię sn ych ; p rzyzn aw ał w praw d zie, że 

n a p o ty k a  się  tu w łó k n a  ob fitu jące  w  sarko p lazm ę, je d n a k ż e  

w łó kn a tak ie , w e d łu g  P a lc z e w sk ie j w o gó le  częste  w śród 
zw yk łych  m ięśn i p rzed sio n k a , zasad n iczo  od  sw o istych  w łó ­

k ien  od różn iał. P o d o b n e  ob razy  w id y w a li tak że  K o c h , oraz 

b a lir , a le  u w aża ją  je  za  w yraz  z w yro d n ien ia  z w yk łyc h  w łó­

k ien  m ięsn ych . N ato m iast T h o re l tw ierdzi, że w  śc ian ie  

ż y ły  g łó w n e j gó rn e j i w  p rzed sio n ku  z n a jd u ją  się  w  ró ­

żnych m ie jscach  p ęczk i zupełn ie c h a ra k te ry sty c z n y ch  i na- 

p ew n o sw o istych  w łó k ien , typu  w łó k ien  P u rk in y e g o , a z d a ­

n ie je g o  p o tw ie rd za ją  H au ser i S p u le r  na zasad zie  p rz e j­

rzenia je g o  preparatow a T e  p ęcz k i w łó k ien  P u rk in y e g o  są  

W edług T h o re la  w yp u stk am i (ob w od ow em i ro zgałęz ien iam i) 

Węzła K e ith -F la c k a  i tw orzą  »sui g e n e ris*  n ad er sk o m p li­

k o w a n y  u k ład , p rz ech o d z ą cy  gd zien iegd zie  w z w yk łe  w łó ­

kna m ięsne. N a  zasadzie  tego , co  sam  w idziałem , m uszę
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p o tw ierd zić  zdan ie T h o re la , że w ścian ie  ż y ły  zn a jd u ją  się 

istotn ie  tak ie  zupełn ie znam ienn e i od d zie ln e  p ęczk i m ię­

śni o b u d o w ie  sw o iste j; c z y  u k ład  ich, p o d a n y  przez T h o ­

rela , je s t  czem ś stałem , z b a d ać  jeszcze  nie zd ążyłem , g d yż  

rzecz ta w y m a g a  i ob fitszego  m aterya łu  i żm ud nej rek on - 

stru k cy i p lastycz n e j ca łk o w ity ch  sery i p reparató w . M on ck e- 

b e rg  p o d a je , że stw ierd ził p ię c io ra k ie  p o łączen ia  w ęzła 

K e ith -F la c k a  z p rzed sio n kiem  z je d n e j, a m ięśn iam i ży ły  

z d ru giej stron y, ale  sw oiste j b u d o w y  w łó k n o m  łą czą cy m  

»w p ew n ej o d le g ło śc i od w ęzła« od m aw ia. N a jsp o rn ie jsz ą  

je d n a k  je s t  sp raw a  p o łączen ia  w ęzła K e ith -F la c k a  z w ę ­

złem  T a w a ry  zap o m o cą o d ręb n eg o  p ęcz k a  m ięsnego , n i­

gd zie  po d rodze nie łą czą ce g o  się z mięśnie,m p rzed sion ka. 

T h o re l n ie ty lk o  twierdz.i, że p o łączen ie  tak ie , bezp o śred n ie  

i n igdzie ze zw yk łym i m ięśniam i p rzed sio n ka  nie łączące  

sie, u cz ło w iek a  istn ieje , a le  że m a ono u tk an ie  sw oiste, 

złożone z w łó k ien  P u rk in yego  p rzyn a jm n ie j w  p ew n ych  

o d cin k ach  (snjaungweise), p o m ięd zy  k tó rym i z n a jd u ją  się 

od cin k i o bu d o w ie  z w y k ły c h  m ięśni. P ęczek  ten w e d łu g  

T h o re la  zb iega  od  w ęzła K e ith -B fa c k a  w  ty ln o b o czn e j śc ia ­

nie p rzed sio n k a  p ra w eg o  aż po u jśc ie  ż y ły  g łó w n e j d o ln e j, 

a stąd  m a p rzeb iegać  w d o ln ym  b rzegu  u jśc ia  ż y ły  w ie ń ­

cow ej ku p rzodow i (por. rys. 6) i p rzech od zić w  k o ń cu  

w  je d n ą  z w yp u stek  ty ln y ch  w ęzła T a w a ry , ja k  o tern ju ż  

w yżej w spom n iałem . M ó n ck eb erg , przecząc istn ieniu  tego  

p ęczka , p o w o łu je  się m iędzy inn em i także na argu m en ta , 

p oczerpn ięte  z b ad ań  e m b ryo lo g ic z n y c h  R e tz e ra , w ed łu g  

k tó reg o  w ęzeł T a w a ry  i je g o  ro zgałęz ien ia  p o w sta ją  z |[e|
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Schemat układu włókien mięsnych w okolicy żylno-przedsionkowej według 
Thorela. a węzeł zatokowy (Keith-Flacka), b wypustki węzła o budowie swoi­
stej (kropkowane), przechodzące na żyłę główną górną i kończące się wolno, 
c wypustki, przechodzące w zwylde włókna mięsne, które przebiegają okrę­
żnie w ścianie żyły, il włókna o budowie swoistej (zaznaczone czarno), prze­

chodzące z przedsionka na żyłę.
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w ej za sta w k i z a to k i, w o b e c  czego  ta k ie g o  b e z p o śred n ieg o  

p o łączen ia  obu w ęz łó w  n a le ż a ło b y  się  sp o d ziew ać  raczej 

p rzed  p rzed nim  b rzegiem  otw o ru  o w aln e g o , a n ie  poniżej 

ż y ły  w ie ń co w ej. T e n  argu m en t w y d a je  mi się  je d n a k  n a j­

m niej u sp ra w ie d liw io n y  w o b ec  w sp o m n ia n ych  w yże j p o ­

g lą d ó w  K e ith a  na rozw ój tej części serca. W aż n ie jsz ą  na­

to m iast je s t  o p o z y c y a  p rzec iw  z a p a tryw a n io m  T h o re la  ze 

stro n y  F a h ra  i M o n c k eb erg a , k tó rz y  osobis'cie p rz eg lą d a li 

w ła sn e  p re p a ra ty  T h o re la , oraz A sch o ffa , K o c h a  i S ch w a rtz a , 

k tó rz y  p o d ję li b a d a n ia  k o n tro ln e . C o p ra w d a , b a d a cz e  ci 

trz ym a ją  się  bard zo  śc iś le  s ta n o w isk a  m o rfo lo g icz n e g o  i nie 

ch cą  uzn ać sw o iste g o  ch arak teru  p ęczk a  T h o re la  ju ż  z tego  

w zg lęd u , że ty lk o  p ew n e  je g o  o d c in k i m a ją  się  sk ła d a ć  

z w łó k ien  P u rk in y e g o , a inne nie. C o d o  m nie, to d o tąd  

ró w n ież  n ie  m ogłem  się  p rz ek o n a ć  o istn ien iu  p ę c z k a  T h o ­

re la , ch ociaż  n a p o ty k a łe m  w tej o k o lic y  gd z ie n ie g d z ie  t y ­

p o w e  w łó k n a  P u rk in y e g o . R zecz  stan o w czo  ro zstrzygn ą  d o ­

p iero  d alsze b ad an ia , g d y ż  T h o re l u trzym u je, że d o k ła d n ie  

w  ca łym  p rzeb iegu  m ożna w y ś le d z ić  je g o  p ęczek  je d y n ie  

w  sercach  n ie k tó rych  o so b n ik ó w  sta rsz ych , i to na zu p e ł­

n y c h  sery  ach  p re p a ra tó w , sk ra ja n y c h  z n iep o d z ie lo n e g o  na 

k a w a łk i c a łeg o  p rz ed sio n k a  w raz z u jśc iem  żył g łó w n y ch . 

Ile  zaś czasu m uszą z a ją ć  ta k ie  b ad an ia , p o łą czo n e  z re- 

k o n stru k c y ą  p lastyczn ą , to o k re ś la  d ostateczn ie  fakt, że na 

ta k ie  zu p ełn e  se ry e  sk ła d a  się p o  k ilk a  ty s ię c y  cięć.
(Dok. nast.).

Rzadka przyczyna niedrożności jelit,

Podał

Dr H. G oldberg,
ordynator szpitala św. Aleksandra w -Łodzi.

18 . V II . 1 9 1 1 r. d o  szp ita la  św. A le k s a n d ra  p rz y n ie ­
sio n o 52 -łe tn ią  k o b ie tę  z o b ja w a m i n ied ro żn ości je lit , trw a ­
ją c y m i od  2 dni. W y w ia d y  w y k az u ją , co n a stę p u je : W  n o cy , 
d w a  dn i tem u, n a g ły  n ap ad  b ó lu  brzucha, bez śc is łe g o  u m ie j­
sco w ien ia . W  c ią g u  p ierw sze j d o b y  k ilk a k ro tn e  w y m io ty , 
je d n o cz e śn ie  zatrzym an ie  s to lca  i w ia tró w ; w c ią g u  n a stę ­
pnej d o b y  brzu ch  sta ł się w zd ętym  i tw ard ym , b ó le  z m n ie j­
sz y ły  się, w y m io ty  u stą p iły , s to lca  i w ia tró w  je d n a k  w  d a l­
szym  c iągu  b rak .

C h ora  śre d n ie g o  w zrostu , śred n io  o d żyw io n a . W  na­
rząd ach  w e w n ę trz n ych  zboczeń  od stan u  p ra w id ło w e g o  nie 
zau w aży łem . C h ora  p rzeczy, b y  p rz e b y w a ła  p o p rzed n io  j a ­
k ie k o lw ie k  ch o ro b y . P o w ło k i b rzu ch a  b ard zo  śc ień cza łe  
(ven ter p ro p en d en s) w  zw iązku  z 9 p o ro d am i. B rzu ch  ró ­
w n o m iern ie  w z d ęty , n iezn aczn ie  b o le sn y  na ucisk , n a jb a r­
dziej je d n a k  w  p ra w y m  g ó rn ym  k w ad ran cie . Ję z y k  w ilg o tn y , 
ob łożon y. T ę tn o  90 , d o b rze  n ap ięte , c iep ło ta  (pod  p ach ą) 
38 ,2°.

P rz y  d o k ła d n ie jsze m  o b m a c yw a n iu  brzu ch a  w yczu łem  
w p ra w e j lin ii su tk o w e j, o k o ło  5 cm  p on iżej łu k u  ż eb ro ­
w e g o , tw ó r w p o sta c i w ału , tw ard y , ró w n y , b o le sn y  za u- 
c isk iem , d łu g o śc i k o ło  10  cm. G u z ten n iezn aczn ie  ru ch om y, 
leża ł sk o śn ie  w  k ie ru n k u  z p ra w ej stron y, od  g ó ry  i z p rzodu, 
k u  lew ej stronie, w  d ó ł i ku  ty ło w i, i g in ą ł w g łę b i ja m y  
brzuszne

W o b e c  p o d n iesio n e j c ie p ło ty  i w y cz u w a ln eg o  b o le ­
sn ego  guza rozpozn anie  sk ręc e n ia  lub  u w ięźn ięc ia  m usiało  
up aść. P rzyp uszczen ie , iż m am y  p rzed  so b ą  zap a len ie  otrzew nej, 
k tó reg o  ź ró d ła  n a leży  się  d o sz u k iw a ć  w  stan ie  c h o ro b o w ym  
w y ro stk a  ro b a c z k o w e g o , u p ad ło  ró w n ież  w o b e c , w łasn o śc i 
guza, zatrzym ałem  się w ię c  o stateczn ie  na rozpozn an iu  w g ło -

b ien ia , ch o ciaż  p rz ec iw k o  n iem u p rz em a w ia ł b ra k  k rw a ­
w y c h  sto lcó w .

W  zn ieczu len iu  lęd źw io w em  cięc ie  w  śro d k o w ej linii 
b rzu ch a. Je d e n  rzut o k a  na o k o lic ę  k ą tn ic y  p rz ek o n a ł m nie 
o b ezw zg lęd n em  zd row iu  te g o  o d c in k a  je lit . M a ca ln y  p o ­
przed n io  guz w yczu łem  p oza o k rężn icą  w  p ob liżu  w ą tro b o ­
w e g o  je j z a g ię c ia ; guz ten n ie  b y ł  n iczem  inn em , ja k  o l­
brzym ich  ro zm iarów  p ęch erz y k ie m  ż ó łc io w ym , b lizk o  15  cm  
d łu go śc i. T w o rz y ł 011 w ał, w  k tó reg o  ro zd ętym  d o ln y m  
k o ń c u  w ycz u ć  m ożna d u ży  k am ie ń  ż ó łc io w y  o ró w n ych  
brzegach . Ś c ia n y  p ę c h e rz y k a  n a d zw ycza j śc ień czałe , w  w ielu  
m ie jscach  ob u m arłe  od  ucisku , g ro z iły  p ęk n ięc iem  lad a  
ch w ila . P rzed n ia  śc ia n a  p ęc h erz y k a  na p rzestrzen i ko ło  
5 cm  p o k ry ta  św ieżym i z łogam i zap aln ym i, śc iś le  p rz y le g a  
d o  o k rężn icy .

B o ją c  się p ęk n ię c ia  p ę c h e rz y k a  p rzy  je g o  w yłu szcze- 
niu, p ostan o w iłem  go p op rzed n io  o p ró żn ić ; n a k łu c ie  w y ­
k azało  p ły n  rd zaw y, lep k i, g ę sty , bez w id o czn ej dom ieszk i 
ro p y . P o  n acięciu  p ę c h e rz y k a  u su n ąłem  p łyn n ą  je g o  treść 
w ilo ści k o ło  2 5 0  gram ó w . N a ty c h m iast w y s tą p iły  ru ch y  
ro b a c z k o w e  je lit , w k ró tc e  o d e sz ły  w ia try , a zaraz potem  
n a sto le  o p e ra c y jn y m  n a stą p ił o b fity  sto lec , p rzyczem  w z d ę ­
cie  je l it  znikło, co, z d a je  m i się, je s t  p rz e k o n y w a ją c y m  d o ­
w o d em , iż p rz yczy n ą  n ied ro żn ości b y ł  m ech an iczn y  u cisk  
guza na ok rężn icę , n ie  zaś p o rażen ie  ru ch ó w  ro b a c z k o w y ch  
w sk u te k  m ie jsc o w e g o  n iezn aczn ego  zap a len ia  o trzew n ej, 
tem b ard z ie j, iż d a lsz y  p rz eb ieg  d ow o d ził, że stan zap aln y  
trw a ł je sz cz e  czas jak iś .

Po u su n ięciu  treści p ęch erz yk a  ż ó łc io w e g o  usunąłem  
kam ień , tk w ią c y  w p rzew o d zie  p ęc h erz yk o w ym  w pob liżu  
w sp ó ln ego , p oczem  w yłu szczy łem  c a ły  p ę c h e rz y k  od dołu  
k u  górze, k ik u t zaś p rzew o d u  p o d w ią z a łem  i m ożliw ie  d o ­
k ła d n ie  ob szyłem , W o b e c  z a p a ln ego  stan u  o trzew n ej w p ro ­
w ad ziłem  sącz e k  z g a z y  jo d o fo rm o w e j.

W  d alszym  p rzeb ieg u  w c ią g u  p ierw szy ch  dni m ie­
liśm y  o b ja w y  z ap a ln e  p o ch o d zen ia  o trzew n ego , n astęp n ie  
p arę  dni je sz cz e  trw a ły  o b ja w y  n ie d o w ła d u  je lit  p rz y  c ie ­
p ło c ie  i tę ln ie  p raw id ło w em , w  k o ń c u  ty g o d n ia  je d n a k  stan  
ch o re j p o p ra w ił się zupełn ie, a p o  m iesiącu  ch o ra  op u śc iła  
szp ita l zupełn ie  u leczona.

Piśmiennictwo bieżące.

Medycyna teoretyczna.

J u s z c z e n k o .  Tarczyca a sprawy fermentacyjne.
(R u ssk ij W racz , 1 9 1 1 ,  N r 36  i 37). A u to r  p ro w a d z ił b a d a ­
nia n ad  sto su n k iem  gru czo łu  ta rcz o w eg o  do d zia łan ia  n ie­
k tó ry c h  zaczyn ó w . W  tym  celu  b a d a ł stan  k a ta la z y  i nu- 
k le a z y  w  n arząd ach  szczeniąt z d ro w y ch  i p o zb aw io n ych  
ta rcz y c y . P ró cz  tego  b a d a ł stan  k ata laz y , f ilo k a ta la z y , nu- 
k le a z y  i w ła sn o śc i su ro w ic y  k rw i a n ty try p ty c z n y c h  i he- 
m o lityc zn ych  u k ró lik ó w  zd ro w ych , p o z b a w io n y ch  ta rcz yc y  
i w reszcie  u k a rm io n y c h  ty re o jo d y n ą . W y n ik i b ad ań  są 
n a stę p u ją ce : 1) Ilo ść  n u k le a z y  i k a ta la z y  u szczen iąt i k ró ­
lik ó w  p o  w y c ię c iu  ta rc z y c y  zn aczn ie  się  zm n iejsza . 2) Ilo ść  
filo k a ta la z y  u k ró lik ó w  po w y c ię c iu  ta rc z y c y  zm n iejsza  się 
także. 3) A n ty try p ty c z n a  w ła sn o ść  su ro w ic y  k rw i p o  w y ­
cięc iu  ta rc z y c y  u k ró lik ó w  po o k re sie  n ie ja k ie g o  w zm oże­
n ia  się, zm n iejsza  się. 4) P o d a w a n ie  ty re o jo d y n y  w yw o łu je  
zw iększen ie  się k a ta la z y , n u k lea z y  i w łasn o śc i k rw i hem o- 
lityczn e j i a n ty try p ty c z n e j, ilo ść  zaś filo k a ta la zy  zm niejsza 
się. Z. G ilew icz.

G u d z e n t .  Nieco o biologicznych właściwościach  
emanacyi radu i stosowaniu jej w chorobach (R ad iu m  
in B iol. u. H eilk . I. r). R a d  i je g o  p ro d u k ty  ro zp ad ow e 
w y w ie ra ją  na u stró j d z ia łan ie  m ie jsco w e  i og ó ln e . M ie jsco w e 
d zia łan ie  w y w ie ra ją  p rom ien ie  a, [3, y, w y sy ła n e  p rzy  roz­
p ad an iu  ąię zw iązkó w  rad u , d z ia łan ie  zaś o g ó ln e  je s t  wy­
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razem  e m a n a cy i radu. E m a n a c y a  radu je s t  to gaz, k tó ry  
ro zpad a się p rzy  w ysy ła n iu  prom ien i a. R o zró żn iam y rad 
A , B , C, D , E  i F ,  zależnie od sto p n ia  ro zkład u . R a d  F  
je s t  id e n ty c z n y  z Po lon ium . P ro m ien ie  y  o d p o w ia d a ją  zu­
p ełn ie  tw ard ym  p rom ien iom  R o n tgen a. E m a n a c y a  radu za­
ch ow u je  się  w zględ em  ustro ju  lu d zkiego , ja k  gaz o b o jętn y . 
N a w e t w  w ie lk ich  d a w k a ch  nie w y w o łu je  uszkodzeń, w zięta 
w dechem  w yd z ie la  się  rych ło  w y d e c h e m , a ty lk o  sk ąp a  
iIos'ć je j p rzech od zi do m oczu. Je d n o  ty lk o  dzia łan ie  je s t  
b ard zo  w yb itn e , a m ian o w ic ie  w p ły w a n ie  na z a c z y n y  i roz­
p uszczan ie n iek tó rych  so li w  ustroju , co naw et w y z y sk u je  
się leczn iczo  p rzy  skazie  m oczanow ej. E m a n a c y ę  rad u  s to ­
su je  się o b ecn ie  w n astęp u jących  c ie rp ie n ia ch : i)  p rzew le­
k ły  g o śc ie c  sta w o w y  i m ięśn iow y, 2) bó le p rzeszyw ające  
p rzy w iąd zie  rdzenia, 3) n erw o bóle , zw łaszcza rw a kulszow a, 
4) ro p ien ia  i zapalen ia, 5) skaza m oczan ow a. S p o so b y  p o ­
d a w an ia : A )  K ą p ie le  ( 1 .  łaz ien k a  pow in na b yć  m ała  i d o ­
k ła d n ie  u szcze ln io n a , 2. k ąp ie l trw a ć  p ow in n a długo).
B ) P o d a w a n ie  przez usta  w  p ostac i w ó d , ta b le te k  i t. p.
C) W d y c h iw a n ia  w  sp e cy a ln y ch  k ab in ach . D ) P ro m ien io ­
tw órcze  o k ła d y  i szlam . E ) W strzyk iw an ia  m ie jsco w e  soli 
radu, sto sow an e ob ecn ie  zw łaszcza d o  leczen ia  no w otw orów . 
P am iętać  n a leży  je d n a k  o tern, że nie w szystk ie  zn a jd u ją ce  
s>ę w  handlu  p rzetw ory  m ają  w artość  tę sam ą, a w ie le  
firm  p rzesad za w og łoszen iach  siłę  i dzia łan ie  em an acy i. A .

M u r  a s z e w .  W  sprawie teoryi uśpienia morfino­
w ego. (R u ssk ij W racz, 1 9 1 1 ,  N r 38 i 39). B ad a n ia  autora 
na m ózgach  zw ierząt zd row ych  i tak ich , k tó rym  przez d łuż­
szy  czas p o d aw an o  m orfinę, d a ły  n a stęp u jące  w yn ik i.
1)  M ózg w iąże  m orfin ę  d ro g ą  fizyko -ch em iczn ą, d zięki za­
w artym  w  k o m ó rce  n erw o w ej lip o id o m , k tó re  też ro zk ła ­
d a ją  m orfinę. 2) W  spraw ie  w iązan ia  m orfin y  isto ta  b ia ł­
k o w a  k o m ó rk i n erw o w ej żadn ej roli nie o d g ry w a . 3) S to ­
sunek m ózgu  zw ierząt, k tó rym  przez czas d łuższy p o d a ­
w ano m orfinę  (m orfin istów ), do te j ostatniej je s t  zupełn ie  
tak isam , ja k  m ózgu  zw ierząt zd row ych . Z. G ilew icz .

W ł a d y c z k o .  W  sprawie wpływu niektórych ja - 
dów -kiszkow ych na układ nerwowy zwierząt. (R u ssk ij 
W racz, 1 9 1 1 ,  N r 39). A u to r  znalazł, iż d łu g o trw a łe  p o d a ­
w an ie  w ew n ętrzn e  zw ierzętom  m ałych  d a w ek  p arak rezo lu  
i indolu  n ie  w y w o łu je  żadn ych  w id o czn ych  zm ian w sta ­
n ie o g ó ln ym  zw ierząt, w ied zie  je d n a k  do zn aczn ych  zm ian 
w n aczyn iach  m ó zgo w ych , do d estru k cy jn y c h  sp raw  w  k o ­
m órk ach  n erw o w ych  m ózgu i do rozrostu g le ju . P ra cę  sw ą  
w yk o n a ł autor w p raco w n i P ro f. M ieczn iko w a w  P aryżu , 
k tó ry  n a d a je  w ie lk ie  znaczen ie  stałem u sam ozatruciu  in d o­
lem , fen o lem  i zw iązkam i p o k re w n y m i, w  k tó rych  w y tw a ­
rzaniu w  p rzew od zie  p o k arm o w ym  cz ło w iek a  g łó w n ą  ro lę  
o d g ry w a ją  b ac . co lli com m unis, bac. lactis  aerogen es i bac. 
P erfrin gen s. Z. G ilew icz .

Z ł a t o g o r o w  i W i ł ł a n i e n .  0  wpływie surowic 
leczniczych na odosobnione serce królika. (R u ssk ij W racz, 
I 9 H ,  N r 40). W  ostatn ich  czasach  p rzy  coraz to szerszem  
stosow aniu  su ro w ic  leczn iczych , stw ierdzon o też i w p ły w  
ich  u jem n y na ustrój cz łow ieka. W śró d  p rz e ja w ó w  c h o ro ­
b o w ych , sp o strz e g a n ych  nieraz po zastosow an iu  su ro w ic  le ­
czniczych, n iep o śled n ią  ro lę  o d g ry w a ją  o b ja w y  ze stron y 
serca. W o b ec  tego p o stan o w ili au torow ie  zb ad ać  b ezp o śre­
d nio w p ły w  su ro w ic  n a  serce. W  tym  celu  u żyw ali 1 %  
rozczynu su ro w icy  p ra w id ło w e j k rw i k o ń sk ie j i su ro w ic  le­
czniczych, o trzym yw an ych  przez u o d p arn ian ie  kon i. S u ro ­
w icę  sto so w an o  d la te g o  w  tak ich  zgęszczen iach , g d y ż  zm ian y 
w  czyn n ości serca, sp o strzegan e  p od  w p ływ em  1 %  rozczynu 
su ro w icy  w  p ły n ie  R in g e r -L o c k e g o , b y ły  n a jw yb itn ie jsze . 
P ra ca  au to ró w  je s t  d on iesien iem  tym czaso w em . W yn ik i j e ­
d nak  bad ań  są  n ad er c iekaw e. Z  p rzyto czo n ych  k rz yw ych  
czyn n ości serca  w id ać, iż op ad a  on a n a ty ch m ia st po p rze­
puszczeniu  rozczyn u  su ro w icy , a w  n iek tó rych  p rzyp ad k ach  
zatrzym uje  się  zupełnie. O gółem  zrobili au to ro w ie  36  d o ­
św iad czeń  z su ro w icam i: p raw id ło w ą , p rzec iw b łon iczą , prze- 
C iw m orow ą, p rzec iw ch o leryczn ą  i p rzec iw czerw o n k o w ą. N a

p o d staw ie  ty ch  d ośw iad czeń  tw ierdzą, iż m ożn ość  w p ły w u  
to k sy cz n e g o  su ro w icy  na serce  nie d a  się zaprzeczyć, przy- 
czem  ró żn icy  w e w p ły w ie  su ro w icy  p ra w id ło w e j 1 su ro w ic  
leczn iczych  spostrzed z się n ie  udaje . Przez n astęp o w e  p rze­
m yw an ie  serca  p łyn em  L o c k e g o  nie zaw sze u d a je  się  p o d ­
n ieść je g o  czyn n ość. D łu g o trw a łe  trzym an ie  su ro w icy  w  w a ­
ru n kach  a sep tyk i, a także og rzew an ie  do 5 6 — 58°  C. w p ły ­
wu je j na serce  nie zm ienia. Z. G ilew icz .

Medycyna wewnętrzna.

Ł o w e j k o .  0  znaczeniu odczynu Mandelbauma 
w rozpoznawaniu duru brzusznego. (R u ssk ij W racz , 1 9 1 1 ,  
N r 38). O dczyn  M an d elbau m a p o le g a  na tern, iż k rew  ch o­
rego  na dur brzuszny, ro zcień czo n a 1 0 — 1 5  razy  p o żyw k ą  
bu lio n o w ą, z a w iera jącą  p rą tk i durow e, z d o d atk iem  2 °/0 c y ­
tryn ian u  p o taso w eg o  w celu  zap o b iegan ia  k rzep n ięciu  k rw i, 
w y w o łu je  sw o isty  w zrost p rą tk ó w , k tó re  już po 3 — 4 go 
dżinach tw orzą d łu g ie  nici, sk ła d a ją c e  się z o so b n ych  czło ­
nów. O d czyn  ten w y k o n a ła  a u to rk a  2 1 7  razy  u 2 0 3  o só b ; 
w  10 6  p rz yp a d k a ch  od czyn  w y p a d ł d od atn io , w 97 u jem n ie , 
a w  14  n iep ew n ie. W  d o d atn ich  sw y c h  w yn ik a ch  od czyn  
p rzeczył k lin iczn em u  p rz eb ieg o w i c h o ro b y  ty lk o  raz, w  14  
zaś p rzyp ad k ach , w  k tó rych  od czyn  M andelbaum a w y p a d ł 
u jem nie, p rzeb ieg  c h o ro b y  stw ierd ził zakażen ie  durow e. 
W  in n ych  ch oro bach  od czyn  ani razu nie w y p a d ł dodatn io .

Z. G ilew icz .

K l o s e .  Doświadczalne badania nad chorobą Base­
dowa. (A rch . f. k lin . C h irurg, 95, III). U  p só w  u d a je  się  w y ­
w o łać  c h o ro b ę  B ased o w a, w p ro w ad z a ją c  do k rw i so k  w y ­
c iśn ię ty  z w o la  Chorej na tę ch orobę. G łó w n ie  z ja w ia ją  się . 
go rączk a , d ro b n e  tętno, drżenie, p o ty , b ia łk o  i cu krom ocz, 
w ysad zen ie  g a łe k  oczn ych  i lim fo cyto za . N ato m iast w strz y ­
k iw a n ia  sok u  ze z w y k łe g o  w o la  nie w y w o łu ją  tych  o b ja ­
w ó w , ale  o b ja w y  w y stę p u ją  ty p o w o  p o  w strzyk iw an iu  jo d k u  
p otasu  (0 ,06— 0,07  na k ilo g ra m  w agi). W y n ik a  z tego , że 
w łaściw ie  o b ja w y  p och od zą z zatrucia jo d e m , a gru czo ł 
p ra w id ło w y  w iąże w łaśn ie  zbytn i jo d  w jo d o ty ry n ę , do 
czego  gru czo ł zm ien ion y, np. p rzy ch o ro b ie  B ased o w a, m e 
je s t  zd oln y. K .

D  o p t e r. Gorączka »trzydniówka« (febris a pappa- 
tacis). (P aris  m ed ica l, 1 9 1 1 ,  N r 22). C h orob ę  tę, op isan ą  
po raz p ierw szy  przez P ym a, sp o strzegan o  w  P o la , w  H er- 
cogow in ie , D a lm a c y i, w e W ło szech , na K re c ie , na M alcie, 
F ilip in a ch , w K a irz e  i w  S h a n g a ju . Z n a n a  je s t  ona ja k o  
»gastritis en d em ica« , » febris  estiva lis« , » febris  c lim atica«  
G n fłuen za estiva lis« , U nfłuenza m alarica« . W  H erco go w in ie  
p o p u larn a  je s t  n azw a: »psia c h o ro b a * . G łó w n a  zasłu ga usta­
lenia is to ty  tej c h o ro b y  p rz y p a d a  T au ss ig o w i. N a jcz ęśc ie j 
w yb u ch a  ch oro ba n ag le  po 5— 7-d n io w ym  o k resie  w y lę g a ­
nia. W  c iągu  k ilk u  god zin  p o d n o si się c iep ło ta  do 3 9 0, 
czem u to w a rz y sz y  s iln y  b ó l g ło w y , sucha i ro zp alon a  skó ra , 
n astrzyk an ie  sp o jó w ek , siln e  z a jęcie  u k ład u  n erw o w ego , p o ­
łączo n e  zazw yczaj ze znacznem  osłab ien iem  i p rz y g n ę b ie ­
niem , silne b ó le  w rdzen iu  k rę g o w y m  i w  m ięśn iach . Z a ­
b u rzen ia  ze stro n y  przew od u  p o k arm o w e g o  w y su w a ją  się 
n ie k ie d y  na p ierw szy  p lan , a m ian ow icie  b ra k  a p etytu , cu- 
chnienie z u st, o b ło ż o n y  ję z y k  z w o ln ym  tró jk ą tem  na 
k oń cu , w y m io ty  i zap arc ie  naprzem ian  z b iegu n kam i, często 
k rw aw em i. T ę tn o  b yw a  zw oln ione, w e k rw i liczb a  c ia łęk| 
b ia łych  zm n iejszona. N a  skórze często  p o ja w ia  się rum ień , 
p o d o b n y  do p łon iczego. O b ja w y  p o w yższe  d o ch o d zą  po 
24  god zin ach  do n a jw ięk sz eg o  natężen ia, potem  w  ciągu  
trzech dni u stęp u ją , a c iep ło ta  w ra c a  do stanu p ra w id ło ­
w ego  zazw yczaj w śró d  p o tó w  ro z p ływ n y ch . T y lk o  zw oln ien ie  
tętn a  u trzym u je  się  je sz cz e  przez 6 —8 dni. O k res zd ro­
w ien ia  trw a  d ługo . Z a z w ycz a j przez p rz e b y c ie  je d n o ra zo w e  
c h o ro b y  n a b yw a  się od p o rn o śc i, a to li często w  1 — 8 dni 
po p ierw szym  n apad zie  p o ja w ia ją  się  n aw ro ty . C h o ro b a  ta 
nie je s t  zaraźliw a przez zetkn ięcie , lecz  przenoszą ją  o w a d y  
d w u sk rz y d łe : »p h leb o to m u s p ap p a tac i« . U k łu c ie  tych  o w a ­
d ów  w y w o łu je  n ieznaczne zm ian y na skórze, p o d o b n e  do
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u k łu ć  k om arów . T y lk o  w  ty ch  o k o licach  i w  ty ch  p o rach , 
w  k tó ry c h  p ap p a tak u s  ży je , p an u je  ta ch oro b a . O w ad  ten  p rze­
nosi ja d , z a w a rty  w e  k rw i zakażon ego , na cz ło w iek a  zd row ego . 
M im o, że d ro b n o u stro ju  ch o ro b o tw ó rcz eg o  d o tąd  nie u d a ło  się 
w y k ry ć , to je d n a k  n iezb ic ie  stw ierd zo n o , że s ie d zib ą  ja d u  
je s t  su ro w ica  krw i ch o re g o  i że przez p o d sk ó rn e  w strz y ­
k n ię c ie  su ro w ic y  m ożna przenies'ć c h o ro b ę  z je d n e g o  o so ­
b n ik a  na d ru gieg o . Ś ro d k a  leczn iczego  na tę ch o ro b ę  d o ­
tąd  nie znam y. Z a z w ycz a j k o ń c z y  się  ona sam a p o m yśln ie .

D r B lassb erg .
L e s i e u r  i P r i v e y .  O zawartości białka w plwo­

cinie (a lb u m op tysie). (P aris  m ed ica l. 1 9 1 1,  N r 22). R o g e r  
i L e v y -V a le n s i stw ierdzili, iż b ia łk o  d a je  się p rz y  g ru ź lic y  
p łu c  sta le  w y k a z a ć  w  p lw o cin ie . P rz y  o strych  stan ach  za- 
za p a ln ych  o sk rze li i p łu c  p o ja w ia  się  ty lk o  czaso w o i ty lk o  
w  m ałej ilości. P rzy  p rz ew le k ły c h  z a p a len iach  osk rze li nie 
m a zazw ycza j b ia łk a  w  p lw ocin ie . U je m n y  w y n ik  p ró b y  
m a zatem  d o n io słe  znaczenie, p on iew aż  p ozw ala  w y łą c zy ć  
gru źlicę . L e s ie u r  i P r iv e y  n a z y w a ją  ten o d c z yn : »album o- 
p tysis«  i stw ierdzili na c a ły m  szeregu  w ła sn y c h  spostrzeżeń  
je g o  isto tn ą  w artość . D o  o d czyn u  tego  u żyw a się  p lw o cin  
w o ln ych  od  k rw i i, o ile  ty lk o  m ożliw e, w o ln ych  też od 
d o m ieszk i ślin y . P lw o c in y  zb iera  się  w suchem  n aczyn iu , 
d o d a je  ró w n ą ilo ść  rozczyn u  (7% o) soli, m iesza  się  s ta ra n ­
nie p rę c ik iem  szk lan ym  i sączjr przez b ib u łę. D o  pćzesączu 
d o d a je  się  4 — 5 k ro p e l k w asu  o cto w e g o  d la  strące n ia  m u- 
c y n y  i w łó k  n ik t , a p o  pon ow n em  p rzesączen iu  b a d a  się 
zap o m o cą  k w asu  azo to w ego , c z y  b ia łk o  je s t  o b ecn e  i w ja ­
k ie j ilo śc i. P ró b a  ta  je s t  d o n io słą  dla le k a rz y  p ra k ty k ó w , 
k tó rzy  nie m o g ą  d ro b n o w id em  stw ierd zać  o b ecn o śc i p rą t­
k ó w  w p lw o cin ie . M a on a znaczen ie  zw łaszcza w ó w czas, 
g d y  p o ja w ia  się  sta le  w p o c z ą tk o w y c h  ok resach  c ierp ien ia . 
T a k ż e  ze sta n o w isk a  p ro g n o sty c z n e g o  jest ta p ró b a  w ażną, 
gdjrż sta ło ść  ' o b fito ść  b ia łk a  św ia d c z y  o c iężk o śc i sc h o ­
rzenia. P a to g e n ez a  te g o  z ja w isk a  o b ra c a  się  d o tą d  w  g ra ­
n icach  p rzypuszczeń . W  d a lek o  p o su n ię tych  sp raw ac h  g ru ­
źliczych  p o ch o d z i b ia łk o  z k o m ó re k  p łu cn y ch  i liczn ych  
le u k o c y tó w , w  p o c z ą tk o w y c h  o k re sa ch  z d a je  się b y ć  przy- | 
czyn ą  b ia łk a  w y s ię k , w y w o ła n y  przez ja d  gru źliczy . S p o só b  
ten, a c zk o lw iek  m niej sw o isty , je s t  je d n a k  zdan iem  au to ró w  
p ew n ie jszym  od b a k te ry o sk o p ii. P rz y  zap alen iu  n iegruźli- 
czem  p łu c z w y k ło  b ia łk o  zn ikać w  o k resie  z d ro w ien ia ; o ile 
się  zaś p o ja w i p o n o w n ie  po zn ik n ięciu , św ia d c z y  to o p o ­
w staw an iu  ja k ie g o ś  p o w ik ła n ia  lub  o p o ja w ian iu  się  n o w eg o  
o g n isk a  z a p a ln ego . Z n ik a n ie  b ia łk a  z p lw o c in y  w  p rzeb iegu  
g ru ź lic y  n a stę p u je  zaw sze późn ie j od  zn ik an ia  p rą tk ó w  K o ­
cha i stan o w i z n ak o m itą  w sk a z ó w k ę  p o p ra w y .

D r B la ssb e rg .

Pedyatrya.

R o t h .  Śmierć grasicza. (T o w . m ed. w ew n . b erliń sk . 
V II. 1 9 1 1 ^  U o se sk a  w o b ec  siln e j d u szn ości g ras icz n e j i w y ­
k azan ia  d u żeg o  gru czo łu  w y p u k ie m  i p rom ien iam i R ó n tg e n a , 
usun ięto  o p e ra c y jn ie  d u żą  część g ra s ic y . T c h a w ic a  o k a z ała  
się  nie u ciśn iętą. P o  zab iegu  ch w ilo w a  p o p ra w a , potem  
znow u p o go rszen ie , w  k o ń cu  śm ierć. S e k c y a  n ie  w y k az a ła  
ża d n ych  zm ian , w o b ec  czeg o  R . w y ra ż a  zd an ie, że w  p o ­
d o b n y c h  p rz y p a d k a c h  p rz y c z y n ą  śm ierci je s t  d z ia łan ie  sub- 
sta n cy i tru ją c y c h  na serce  (zatrucie  k w asa m i, o k sy p a ty a ). 
U c isk  na tch aw icę  często  m ożna w y łą c z y ć , c h yb a  że chodzi 
o u c isk  n erw ó w  i n aczyń , co w y w o ły w a ć  m oże n astęp o w e  
trw alsze  z m ian y  (duszn ica  grasiczn a). A .

N. R . B l u m e n a u .  0  czynnem uodpornianiu dzieci 
przeciw błonicy podług S. K. Dzierżgow skiego. (Jah r. f. 
K in d erh . T . 24 , Z. 2 1 9 1 1 ) .  P o n iew aż  u o d p o rn ien ie  b iern e 
trw a  k ró tk o , a p rzytem  w w ie lu  p rz y p a d k a c h  zaw odzi, za­
ję to  się  sp ra w ą  u o d p o rn ia n ia  cz yn n e g o . O tóż au to r ro b ił 
d o św iad czen ia  w ten sp o só b , że w k ła d a ł d zieciom  ta m p o n y  
z w aty , n ap o jo n e  to k sy n ą  b ło n iczą, do n o sa , n aprzem ian  do 
je d n e j i d ru g ie j d z iu rk i cod zien n ie  na 1/2 g o d z in y  i p o w ta ­
rzał ten z a b ie g  przez k ilk a  do k ilk u d z ie s ię c iu  dni, O zn aczał

przed tem  oraz p o  sko ń czen iu  u o d p orn ian iu  ilo ść  a n tyto k syn  
w e  k rw i. Ilo ść  a n ty to k sy n  w z m ag a ła  się  zn aczn ie  w e  krw i, 
a n aw et p rzew yższa ła  ilość, ja k ą  au to r przez b a d a n ia  p o ­
ró w n aw cze  w y k a z a ł u ludzi d o ro słyc h  z o d p o rn o śc ią  n atu ­
ralną. A u to r  d o ch o d zi do w n iosku , że ta  m eto d a  u o d p o r­
n ian ia  m a w ie lk ie  znaczenie, zw łaszcza  tam , gd zie  p an u ją  
c iężk ie  ep id em ie  b ło n icy ;, np. w p o łu d n io w ej R o sy i. O ile 
nam  je d n a k  chodzi o sz yb k ie  u z ysk a n ie  od p orn ośc i, to n a­
tu ra ln ie  m u sim y się  uciec  do z a p o b ie g a w cze g o  w strz y k iw a ­
n ia  su ro w icy  p rz e c iw b ło n ic z e j; m ożem y je d n a k  już w  cza­
sie u z ysk a n e j od p o rn o śc i b ie rn e j, k ró tk o trw a łe j, s ta ra ć  się 
m eto d ą  p o w yż e j p o d a n ą  o z ysk an ie  o d p o rn o śc i sta łe j, 
czyn n ej. D a d e j.

S t r o i n k .  Płonica a przewlekłe zapalenie nerek. 
(Jah rb . f. K in d erh . Z. 2, T . 24). S . w id z ia ł n ieraz na sto le  
s e k c y jn y m  n erk i m arsk ie  w tak ich  p rz y p a d k a c h , w  k tó rych  
nie  m ożna znaleść d la  tego  sch o rzen ia  z w y k łe g o  tła  e ty o lo - 
g icz n e g o , ja k  k iła , a lko h o lizm  i t. d. W  ostatn ich  latach  
stw ierd z ił w trzech  p rz y p a d k a c h  w  n astęp stw ie  p rz e b y te g o  
zap alen ia  p ło n icz e g o  n e re k  ze sta le  u trz y m u ją cy m  się  b ia ł­
k o m o czem  po k ilk u n astu  latach  na s e k c y i nerk i m arsk ie . 
C o do u trz ym yw a n ia  się  b ia łk a  w  m o c z u , to S . ro b ił b a ­
d an ia  u ch orych , k tó rz y  opuszczali szp ita l ze sta le  u trz y ­
m u ją c y m  się  b ia łk o m o czem  w n astę p stw ie  p ło n iczego  za­
p a le n ia  n erek . Z  7 ch o rych  p o  2 — 5 la tach  sześciu  m iało  
b ia łk o  w m oczu, z 1 2  po  7 —  t o  la tach  siedm iu , a z 4  po 
1 1  — 15  latach  je d en  m iał p rz ew le k łe  zap a len ie  n erek , a j e ­
d en  zm arł na  m ocznicę. C o d o  w iek u , to w  w iek u  d z ie c ię ­
c y m  w id o k i co  do w y le c z e n ia  są znaczn ie lepsze, niż w  p ó ­
źn ie jszym . N a  p o d sta w ie  b ad ań  sw o ich  d och od zi S . do 
w n iosku , że p o z o sta ją c y  p o  p rz eb yc iu  p ło n ic z e g o  k rw o to ­
czn ego  zap a len ia  n e re k  s ta ły  b ia łk o m o c z  bez in n ych  w y ­
b itn y c h  o b ja w ó w  m oże na razie u jść  uw agi. G d y  po w ielu  
la tach  stw ierd z im y  ob raz  m arsk ie j n erk i, nie w ie m y , do 
czeg o  go  o d n ieść , g d y ż  p ło n icy , ani zap a len ia  n e re k  po- 
p ło n icz e g o  przez w y w ia d y  nie m ożna już w y k a z a ć . W  p e ­
w nej liczb ie  p rz y p a d k ó w  w  ten sp o só b  m o g ło b y  b y ć  tłó- 
m aczo n e p o w stan ie  p ew n e j lic z b y  n e re k  m arsk ich , e ty o lo - 
g iczn ie  n ie jasn ych . D a d e j.

W  ,S . A r c h a n g e l s k y .  W  sprawie możliwości 
wyleczenia gruźliczego zapalenia opon mózgowo-rdze 
niowych. (Jah rb . f. K in d erh . T . 24. Z. 2). A . o p isu je  k ilk a  
p rz y p a d k ó w  z p iśm ien n ictw a , a je d e n  w łasn y , gd zie  z ca łą  
p ew n o ścią  stw ierd zo n o  gruźlicze  zap alen ie  opon  m ó zgo w o - 
rd z e n io w y ch , k tó re  z a k o ń czy ło  się  w yzd ro w ien iem . W  p rz y ­
p ad k ac h  ty ch  stw ierd zo n o  w  p ły n ie  m ózgo w o -rd zen io w ym  
p rątk i K o c h a  i w o g ó le  b ad an ie  p łyn u  d a w ało  ob raz  t y ­
p o w y  d la  g ru źliczego  zap alen ia . D a le j p o d a je  A . op is p rz y ­
p ad k ó w  se k c y o n o w a n y c h , w  k tó ry c h  przed m ie siąca m i, a n a­
w et p rzed  la ty  b y ło  gruźlicze  zap a len ie  opon, stw ierd zo n e  
n a  p o d sta w ie  o b ja w ó w  k lin iczn ych , a k tó re  na razie  p rz e ­
ch o d z iły  p om yśln ie , p óźn ie j je d n a k  k o ń c z y ły  się śm iercią , 
a lb o  w sk u te k  n aw ro tu  c h o ro b y , a lb o  w sk u te k  inn ej ch o ro b y. 
O tóż tutaj se k c y e  w y k a z y w a ły  stare  zm ian y gru źlicze  opon, 
o b o k  św ieżych . W y z d ro w ie n ie  p rz y  gruźliczem  zapalen iu  
opon  m ó z g o w o -rd z e n io w y c h  je s t  w y ją tk o w e m , a rokowęf-i 
n ie  je s t  złe. D a d ej.

S p r a w y  T o w a r z y s t w  naukowych.

Tow arzystw o lekarskie krakowskie.

Posiedzenie naukowe z dnia 11. X. 1911.

P rz e w o d n icz ą c y  P ro f. C yb u lsk i, o b ecn ych  cz ło n k ó w  38. 
P ro to k ó ł z p o p rzed n iego  p o sied zen ia  p rzy jęto .
1)  K o l. B o r z ę c k i  p rzed staw ia : a) ch orą  A . N., p rz y ­

ję tą  d o  od d ziału  d. 4. X . z p o w o d u  c ie rp ien ia  sk ó ry  tw a ­
rzy. C h o ra  (lat 30) p o d a je , że od szeregu  lat b ard zo  często
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w ystę p o w a ło  zaczerw ien ien ie  i ob rzęk  tw arzy, p o p ized zan y  
zaw sze dreszczem , a n astępn ie  go rączk a . B ad am c n ie w y ­
k azu je  n igdzie  ob rzęk ów , w  m oczu b ra k  b ia łk a . T w a tz  ch o­
rej na p ierw szy  rzut o k a  sp raw ia  w rażen ie, że jest jed n o- 
m iern ie siln ie  ob rzęk ła . O brzęk  zajm uje  p oliczki, w argę 
górną, nos, o k o licę  p ow iek . S k ó ra  w  m iejscach  za jętych  
zm ian nie p rzed staw ia, u c isk  palcem  w g ło b ien ia  nie w y w o ­
łu je . B. rozpozn aje  słoniowacinę twarzy, b) T en że  przed ­
staw ia  c h o re g o  M. Z., p rz y ję te g o  przed tygod n iem  na o d ­
dział z ro zpo zn an iem : Zm ian a k iło w a  p ie iw o tn a  \\ ro w ku  
zażo łędn ym , guzki sączące  na skó rze  m oszen, w y sy p k a  p la- 
m isto -gu zk ow a tu łow ia. D . 9 - śródżylnie 0 40 salwar­
sanu. D ziś, t. j. w  48 godzin po w strzykn ięciu , guzki są ­
czące p ra w ie  w szystk ie  p o k ry te  n ask o ik ie m . W y sy p k a  guz­
k o w a częśc io w o u leg ła  w essan iu  z p ozostaw ien iem  plam  
b arw ik o w ych . (Streszczen ie własne).

2) P ro f. C y b u l s k i :  O zjawiskach bioelektrycznych
i ich znaczeniu.

3) Prof. K r z y s z t a ł o w i c z  1 W e b e r :  O śródzyl- 
nych wlewaniach salwarsanu. P rzed ew szystk iem  p rzed ­
staw ia ją  p re le g e n c i h isto ryę  ro zw oju  tech n ik i w strzy k iw an ia  
tego  p rzetw o ru : w strzy k iw an ia  p od skó rn e  i m iąższow e, w ie- 
szcie ś ró d ż y ln e ; w a d y  p ierw szych , a za lety  ostatn ich . W le­
w an ia  nie sp raw ia ją  bólu  ani podczas w strzy ld w ań . ani p o ­
tem , nie sp ro w ad zają  od czynów  m ie jsco w ych , przy w strzy- 
k iw an iach  m iąższow ych  n ie jed n o kro tn ie  b ard zo  ciężkich , 
nie p o z o staw ia ją  zapasów , u le g a ją c yc h  w  m iejscu  w strzyk i­
w an ia  ro zkład ow i. T e  zapasy w  m ięśniach , k tó re  u le g ły  
częściow em u ro zk ład o w i, m ogą  z je d n e j stro n y  b y ć  p izy- 
czyną c iężk ich  n astęp stw , z d rugiej s tro n y  m ogą uledz otor- 
bieniu, przez co leczenie zapasow e je s t  w  tym  razie bairizo  
w ątp liw e. W strz yk iw an ia  śró d żyln e  p o zw ala ją  w reszcie  na 
d o k ład n e  d aw k o w an ie , a w yd z ie lan ie  się arszeniku z ustroju  
nie je s t  tak  szyb k ie , ja k  to p oczątko w o przypuszczano.

M a te ry a ł K . i W . d o tyczy ł 54 ch orych , u k tó rych  
7-robiono 90 w lew ań  (u 20 je d n o , u 30  d w a, u tizech  trzy 
w lew ania), w różn ych  okresach  i p ostaciach  k iły . P rzew a­
żnie b y ły  to p rz yp a d k i k iły  św ieżej lub naw rotu , w  m n iej­
szej liczb ie  k iły  p óźnej, m ózgow ej i w iądu  rdzenia. W  zna­
cznej części p rzyp ad k ó w  w y stą p ił po w lew aniu  pew ien  od 
czyn : w 1 — 2 godzin  po w strzy k iw an iu  w ystęp u je  dreszcz 
0 rożnem  nasilen iu , trw a ją c y  10  — 20  m inut, a te im o m eti 
w yk az u je  n ierzad ko  ju ż  w 2 — 3 godzin  po w lew aniu  p o d ­
n iesienie c ie p ło ty  n aw et p o w yże j 39 0 C  - k tó re  jecm ak w  4. 
!ub 5. god zin ie  zaczyn a się  ob n iżać i ty lk o  w y ją tk o w o  trw a 
jeszcze  w k ilk a n a śc ie  godzin  po w lew aniu . W  przew ażnej 
liczbie p rz yp a d k ó w  ju ż  w  12  godzin  po w strzy k n ięc iu  b y ł 
stan b e z g o rącz k o w y , a w  24  god zin  chorzy opuszczali za­
zw yczaj k lin ikę, czy  p ry w a tn y  dom  zdrow ia. O b o k  go rączk i 
b y w a ły  w n iek tó rych  p rzyp ad k ach  w ym io ty , częście j b ie ­
gunka, w yp rysz cz k i i b ó l g ło w y ; bó l g ło w y  w y ją tk o w o  
ty lk o  dość zn aczn ego  nasilen ia. C iep ło ty  p o w yże j 39 C,. p o­
ja w iły  się po 1 3  w le w an iach , po tak ie j sam ej liczb ie nie 
b y ło  w ca le  p o d n iesien ia  c iep ło ty .

Z  zestaw ien ia  w szystk ich  p rz y p a d k ó w  w y n ik a ło b y , że 
w  p rzyp ad k ach , w k tó ry c h  b y ły  o b jaw y , czy  k ity  św ieżej, 
czy późnej, czy  ro z w ija ją c e g o  się sch o iz e n ia  u k ład u  nei wo- 
w e g 0j —  od czyn  po w lew an iach  b y w a ł częstszy i s iln ie jszy , 
w p rz yp a d k a ch  zaś ch o ro b y  u ta jo n e j zazw yczaj słab szy . T o  
też, ch ociaż po d ru gich  w lew an iach  u tego  sam ego  ch orego  
P o jaw ia ł się  w  n iek tó rych  p rz y p a d k a c h  odczyn  silny, to je ­
dnakże zazw yczaj w ted y , g d y  p rzerw a m iędzy w lew an iam i 
b y ła  k ró tk a  (4 dni), a w o g ó le  b y w a ł rzad szy  i s ła b sz y ; (p o­
w yżej 390 q  w ystą p iła  10  razy  po p ierw szych  w lew an iach , 
3 razy  po drugich). D a w k a  salw arsanu  (m iędzy o 15  O 451 
nie zd aw ała  się  o d g ry w a ć  b ard zo  w yb itn e j roli, je d n a k  
° b o k  in n ych  cz yn n ik ó w  m iała  pew ne znaczenie, czego d o ­
w o d ziły  o d c z y n y  po w lew an iach , ro b io n ych  p o  k ió tk ie j 
przerw ie. A lk a liz a c y a , a w zględ n ie  je j stopień, ja k o te ż  c ie ­
p ło ta  p łyn u  n ie zd aw a ły  się w p ły w a ć  na ja k o ś ć  od czynu . 
Z ap atryw a n ie  W e c h se lm an n a , że o d czyn  p o  w lew an iu  p o ­
chodzi od zan ieczyszczeń  b ia łk o w a ty ch  w o d y  p rzek ro p lo -

nej, nie zd aje  się  słuszne, g d y ż  d ośw iad czen ia  p re le g e n tó w  
nie d o z w a la ją  na ta k i w n iosek . W  k ażd ym  razie  o b o k  ró ­
żnych  w sp o m n ian ych  czyn n ik ó w  p ew n a oso b n iczo ść  ch o­
rych  nie zd aje  się b y ć  bez znaczenia. N a czem  w łaściw ie  
p o lega  ten  od czyn , co je st zasad niczą p rzyczyn ą  w sp o m n ia­
n ych  o b ja w ó w ?  trudno na razie osądzić. N iep o d o b n a , ja k  
dotąd, ozn aczyć na p ew n o , czy od czyn  p o w sta je  p od  w p ły ­
w em  sam ego  p rzetw oru , czy  też przez d z ia łan ie  n a  w ytw o ry  
ch oro b ow e. N ie ja k ą  w sk azó w k ą  b y ło b y  w ystę p o w a n ie  o d ­
czynu o w iększem  nasilen iu  w k ile  o b ja w o w ej, z d ru gie j 
stro n y  je d n a k  odczyn  w y stę p u je  za szyb k o , a b y  m ożna 
b y ło  od n osić  g o  ty lk o  do p o w yższego  d ziałan ia, a raczej 
przypuszczać trzeba i dzia łan ie  to k sycz n e  sam ego  p rze­
tw oru. N a  razie zatem  nie m ożna je sz cz e  zd ać  sob ie  d o ­
k ła d n ie  sp raw y  z isto ty  od czyn u  po w lew an iach  śró dżył- 
n ycb , a le  w ażnem  je st  p rzy  sto sow an iu  tego p rzetw oru , że 
od czyn  taki m oże w y stąp ić . (Streszczen ie  w łasne).

S e k re ta rz  d o ro czn y : D r G . G rz yb o w sk i.

Towarzystwo lekarskie łódzkie.

Posiedzenie z d. 22. II. 1911.

P rzew o d n iczący  S t e r l i n g ,  sek retarz  T o m a sz ew sk i.
1) K o l. G o l d m a n  p rzed staw ił ch orą , u k tó re j z p o ­

w o d u  zap alen ia  w yro stk a  su tk o w ego  i zakrzepu  w zatoce 
p oprzecznej b y ł  zm uszony podwiązać żyłę szyjną wspólną.

2) K o l. A b r u t i n  p rzed staw ił 2 m ężczyzn z kiłą, j e ­
d n ego  z w rzodam i na p od n ieb ien iu  m iękk iem  i tw ard em , 
d ru g ieg o  z k iłą  o g ó ln ą . O b yd w o m  w strzy k n ą ł salwarsan 
w  d aw ce  0 '6  z bard zo  d o b rym  w yn ik ie m , pon iew aż w  p ier­
w szym  p rzyp ad k u  w rzo d y w k ró tk im  czasie  zag o iły  się zu­
pełn ie, a w drugim  n astąp iło  znaczne polepszenie.

3) K o l. T e r e s z k o w i c z  p rzed staw ił ch o rego  z g o ść ­
cem gruźliczym (rheum atism us tuberc.) lew eg o  k o lan a . C h o ­
re g o  leczono k o n se rw a tyw n ie  w strzy k iw an iam i zaw iesin y  
jo d o fo rm o w ej, go rą cem  pow ietrzem  i op atru n kam i unieru- 
ch o m ia jącym i, p rzyczem  ch o ry  n ic ty lk o  nie czuł u lgi, ale 
uczuw ał coraz w ięk sze  bóle, d op iero  w strzy k iw a n ia  tuber- 
k u lin y  na od d ziale  D r S te r lin g a  p rz y n io sły  ch orem u sz y b k ą  
u lgę i p o p ra w ę  stan u ; ob ecn ie  chodzi zupełn ie bez bólu .

4) K o l. M o g i l n i c k i  i G u u d l u c h  o d cz yta li sw ą 
p ra c ę : O elektrargolu w  płonicy. Z ach ęcen i d od atn im i 
w yn ik am i sto so w an ia  e le k tra ig o lu  przez fran cu sk ich  a u to ­
rów  w  ch oro b ach  zakaźn ych  i stan ach  sep tyczn ych  —  p o ­
stanow ili p re le g e n c i w strzy k iw ać  e lek trarg o l w  p ło n ic y ; żeb y  
w ten sp o só b  zapo b iedz w ystąp ien iu  o g ó ln e g o  zakażen ia  
ustroju . P o czątk o w e  w yn ik i b y ły  dobre. Z d a w a ło  się, że sto ­
sow an ie  e lek trarg o lu  w p ływ a  d od atn io  na k rz yw ą  c ie p ło ty  
i ła g o d z i p rzeb ieg  ch oro b y. D alsze  spostrzeżen ia  nie p o tw ie r­
d ziły  p ierw o tn ych  przypuszczeń . O gółem  sto so w an o  e le ­
k tra rg o l w 70  p rzyp ad k ach , przew ażn ie  ciężkich  lub bard zo  
ciężkich . 3 razy  w strzyk n ięto  e lek trargo i i-g o  d n ia  ch o ­
ro b y , z tych  um arło  je d n o  dziecko, u 3 b y ły  p o w ik łan ia . 
Z  30, k tó rym  w strzy k n ięto  e lek trarg o l 2 -go  d n ia  ch oro b y, 
um arło 9, 1 5 razy  b y ły  p o w ik łan ia . Z  24  ch orych , k tó rym  
w strzyk n ięto  e lek trarg o l 3-go d nia ch o ro b y , zm arło  10 , 9 
razy  b y ły  p ow ik łan ia . Z  8 p rzyp ad k ó w , gd zie  w strzyk n ięc ia  
d o k o n an o  4 -g o  lub 5-go  dnia ch o ro b y , zm arło  2 i 3 razy  
b y ły  p o w ik łan ia . O gółem  śm ierte ln o ść  u tych , k tó rym  w strzy ­
k iw a n o  e le k tra rg o l, w yn o siła  3 1  % ;  co p ra w d a  w sz ystk ie  
p rzyp ad k i b y ły  b ard zo  ciężkie , n ie k ie d y  od p o czątk u  bez­
nadziejne. A n i razu nie zau w ażo n o  jdo w strzy k iw a n iu  p o­
go rszen ia  lub w rzodu na m iejscu  w strzyk n ięc ia . O g ó ln y  
w niosek , że e lek trarg o l ani na p rz eb ieg  p ło n icy , ani na ze j­
ście  w p ły w u  nie w yw iera .

W  d y s k u s y i  zab ra ł g ło s kol. G o ld m a n ; nie w id zia ł 
on w y n ik u  p o m yśln e g o  w  stan ach  sep tycz n y ch  po w strzy­
k n ięciu  e lek trargo lu . K o l. T re n k n e r  zaznacza, że u sie­
bie w szpitalu  d la  zakaźn ych  m iał m n ie jszą  śm ierte ln ość , 
bo 19 % .  W szystk ich  p rz y p a d k ó w  p ło n ic y  przez ro k  u b ie­
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g ły  m iał 2 6 1 ,  n a jc ięższą  b y ła  ep id em ia  w  p aźd ziern iku . —  
K o l. Ł u k a s ie w ic z  z a p ytu je , d laczego  e lek trarg o lu  nie w strzy­
k iw an o  do żył.

K o l. S te r lin g : P o n ie w a ż  w d y sk u sy i s ły sz a ł w yrażen ie , 
że » e le k tra rg o l w id o czn ie  nie zab ił w szystk ich  d ro b n o u stro ­
jó w * , zw raca  u w agę  na p o d sta w y  teo retyczn e  d z ia łan ia  le­
czn iczego  m eta ló w  k o llo id a ln ych . M a to b y ć  d zia łan ie  k a ­
ta lityczn e. M eta le  te d z ia ła ją  ja k o  k ata lizato ry , t. j. p rz y ­
sp iesza ją  szybkos'ć  o d czyn u . M ó w ca  p rzyp o m in a , że k ata li 
za to ry  są  to c ia ła , k tó re  sw ą  o b ecn o śc ią , nie w ch od ząc 
w  sk ła d  o sta teczn ego  w y n ik u  o d czyn u  ch em iczn ego , nie 
z u ż y w a ją c  się, p rz ysp ie sz a ją  ten od czyn , k tó ry b y  się  i bez 
nich o d b y w a ł, a le  w tem p ie  zgo ła  in n em , że k o llo id a ln y  
stan  m etali, je ś li d z ia ła ją  one ja k o  k ata liz a to ry , p rzyp o m in a  
d z ia łan ie  ferm en tó w . B ad a n ia  »in vitro« d o w io d ły , że np. 
s ta filo to k sy n y  sz yb k o  się  u tlen ia ją  w  o b ecn o śc i np. k o lla r-  
go lu . I w  ustro ju  to k sy n y  są sp a lan e , a le  b ard zo  wolno,“ t. j. 
d z ia ła ją  p rzed tem  d łu go , a p o w o ln e  ich sp a lan ie  p o zw ala  
p ro d u k to m  p o śred n im  w y w ie ra ć  z g u b n y  w p ły w  na ustrój. 
K a ta liz a to r , p rz ysp ie sz a ją c  dzia łan ie, u w a ln ia łb y  sz y b k o  ustrój 
od to k syn . Je śli w ięc  e le k tra rg o l d z ia ła  w  tern stężeniu , 
w  ja k ie m  sto su je  go  leczn ictw o , to je d y n ie  w ch arak terze  
k ata lizato ra , sp a la ją c  sz y b k o  w y tw o ry  d ro b n o u stro jó w . W n io ­
ski p re legen ta  o b ra k u  d zia łan ia  z a p o b ie g a w c ze g o  (przy za­
sto sow an iu  w p oczątku  ch o ro b y) n ie są słuszne, a lb o w iem  
sp o d z iew a ł się od  tego  leku  d zia łan ia , ja k ie g o  m u teo rya  
nie o b ie c u je : m a on je d y n ie  n iszczyć  to ty lk o , co w  d anej 
chw ili zostało  już w y p ro d u k o w a n e  przez d ro b n o u stro je  ch o­
ro b o tw ó rcze . S te r lin g  w id y w a ł d o d atn i w p ły w  leczn iczy  
e lek trarg o lu , sy ste m a ty cz n ie  sto so w a n e g o , w k ilk u  p rz y p a d ­
k ach  z a p a len ia  w sierd zia  na tle  z ak ażen ia  krw i.

C o do p rz yp a d k u  p rzed staw io n ego  przez kol. T e re sz -  
k o w icz a , zab ra ł g ło s  kol. S ch o en a ich , k tó ry  u sieb ie  na o d ­
d ziale  ró w n ież  le cz y ł tu b erk u łin ą  ch ło p ca  z gruźlicą  staw u 
sk o k o w e g o  i ch ociaż  n a stąp iła  p o p ra w a  p o d m io to w a, je ­
d n a k  p ro m ien ie  R o e n tg e n a  w y k a z y w a ły  zm iany. M ó w ca  nie 
w id zia ł ch ło p ca  m iesiąc  p o  w yp u szczen iu  ze szp ita la , w ięc  
nie m oże p ow ied zieć, ja k i b y ł  o sta te cz n y  w ynik.

S e k re ta rz : T o m a sz ew sk i.

Wiadomości bieżące.

W arszaw a. »M edycyna i K ron ika lek.« ogłasza w Nr 43 . 
w yniki ankiety, jak ą  urządziła z powodu nagłego wzrostu przy­
padków  duru brzusznego w W arszawie. A nkieta dostarczyła da­
nych o 142 chorych, leczonych w  szpitalach. W ynika z nich, że 
epidem ia została do m iasta najpraw dopodobniej zawleczona z ze­
wnątrz (mleko, owoce) i że istnieje obaw a dalszego jej szerze­
nia się, o ile nie zostaną przedsięwzięte energiczne środki za­
radcze.

—  W  szpitalu Dzieciątka Jezus dobiega końca rozszerze­
nie pawilonu adm inistracyjnego, a mają być dobudowane dwa 
nowe pawilony dla chorych.

—  A dela hr. O żarowska, w łaścicielka dóbr Brzuza, zapi­
sała na ufundowanie szpitala dla dzieci w Radom iu 270.000 rb.

Z różnych stron. W czasie Zjazdu dla m edycyny we­
wnętrznej w Lyon ie  odbyło się 22. X . b. r. uroczyste pożegna­
nie ustępującego po 35 latach z katedry Prof. Lepine. N a uro­
czystość zaproszono przybyłych na zjazd cudzoziemców. Jubila­
towi wręczono okazałą księgę jubileuszową, w ypełnioną pracami
jego  uczniów. W.

—  X V . posiedzenie W ydziału lekarskiego »Związku pol­
skiego lek. i przyr.« w Petersburgu d. 14. (27) X . miało nastę­
pujący porządek dzienny: 1) D r St. O strow ski: M orfologia krwi 
przy krzyw icy (z dem onstracyą preparatów). 2) Dr M. M ichało­
wicz: O mylnem uzależnianiu gorączki od spraw y gruźliczej 
u odżywianych forsownie dzieci gruźliczych.

—  Z inieyatywy austryackiego Tow arzystw a dla pielęgno­
wania zębów w szkołach otwarto w W iedniu w dzielnicy XIII 
(Hiitteldorf) pierw szą szkolną klinikę dentystyczną. Z czasem ma 
być założona druga klinika w’ O ftakring, o ile fundusze na to 
pozwolą. Klęsk.

— W  Londynie po raz pierw szy lord-m ayorem  (burmi­
strzem) został wybrany lekarz S ir Thom as Crosby, liczący 82 
lat życia. X.

—  C iekaw y przypadek sym ulacyi białkom oczu zapomocą 
białka kurzego przez m atkę chorego dziecka (przedtem cierpiało 
ono na białkomocz) podaje H adda (Tow. lek. chir. we W rocławiu). 
Matka czyniła to dla zysku, albowiem , jako współopiekunka, 
w razie choroby dziecka dostawała więcej pieniędzy na jego 
utrzymanie. X.

— O pielęgnowaniu zębów w szkołach w ykładał Kirchner 
na Zjeździe dla publicznej opieki zdrow ia w Dreźnie. Badania 
lekarzy szkolnych wykazały, że właśnie w czasie zmiany uzę­
bienia, zwłaszcza, jeżeli zęby są popsute, następuje w ybitny za­
stój we wzroście ciała. Liczba zepsutych zębów u dzieci tam, 
gdzie lekarze specyalnie o to się nie troszczą, jest zastraszająca. 
Konieczne są szkolne am bulatorya i kliniki dentystyczne na wzór 
założonych już w Strassbargu , A llonie, Dreźnie, Darmstadzie, 
a w końcu w W iedniu. Koszta (zresztą niewielkie) ponosić musi 
gmina. Dzieci badać należy co do uzębienia półrocznie, prowa­
dząc odpowiednie zapiski. Klęsk.

—  Dla chorych, udających się do m iejscowości leczniczych, 
ma zarząd dróg żelaznych w Szw ajcaryi oddać do użytku 4 zbyt­
kownie urządzone, elektrycznie oświetlone wozy, z których każdy 
obejm uje pokoik z łóżkiem dla chorego, przedziały dla lekarza, 
dla rodziny i służby, kuchnię, 1000  litrów zapasu wody. X-

—  Przed spożywaniem  kupowanego w jatce już siekanego 
m ięsa przestrzega Trautm ann, zwłaszcza jeżeli spożywać się je 
ma w stanie niedobrze upieczonym, np. smażone. W  m ięsie ta- 
kiem znajduje się bowiem m nóstwo drobnoustrojów , a rzeźnicy 
celem lepszej konserw acyi tego m ięsa i nadania mu czerwonego 
koloru dodają różne sole, które wprawdzie same nie są bardzo 
szkodliwe, ale posiadają tę wadę, że nie chronią wcale od roz­
w oju drobnoustrojów i to bardzo szkodliwych, ja k  np. para- 
tyfusu. X-

—  O grzyb ie dom owym  ciekaw e uwagi podaje W angern. 
(Med. K lin ik  N r 41) Działanie destrukcyjne tego grzyba po' 
lega na tern, że ferm enty grzybni rozluźniają w drzewie ścisłe 
połączenie cellulozy z ligniną, poczem pierwsza ulega jako wę- 
glowodan łatwo wessaniu przez grzyb. Sposoby tępienia grzyba 
są jeszcze bardzo niedoskonałe; głównie stosuje się sposoby me­
chaniczne, połączenia krezolu, a zwłaszcza gorąco i suszenie. 
Grzyb dom owy daje się także hodować sztucznie na pożywkach. 
D la zdrowia grzyb ten, zdaniem W ., sam przez się nie jest 
szkodliwy. X-

— Psa bez mózgu, który usunięto operacyjnie, pokazywał 
Rothm ann w Tow ai zystwie m edycyny wewnętrznej w Berlinie- 
Pies ów żyje już 27/+ lat po operacyi i w yćw iczył się w pe­
wnych czynnościach. Odczuwa ból, ale nie umie go lokalizować, 
odróżnia jedzenie, nie ma węchu, ale węszy nosem, na stukania 
oddziaływa uszami, m ruga oczyma, choć niema poczucia światła, 
śpi praw idłow o. X-

M ian ow ani : pedyatra Prof. T obler z H eidelbergu profe­
sorem w Bonn, internista doc. R. Schm idt z W iednia profesorek 
w Innsbrucku, patolog doc. Beitzke z Berlina profesorem  w Lo­
zannie.

Natur i « Najobfitsza alkaliczna 
(sód-lit) szczawa

Czech,
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Z m a r l i :
Dr Józef Z a n i e t o w s k i  senior, b y ły  wiceprezes, a je ­

den z najstarszych członków Tow arzystw a lekaiskiego krakow ­
skiego, w 82 r. ż. w Krakowie. Praw ość charakteru i zalety 
osobiste zjednały ś. p. Zanietowskiemu powszechny sym patyę 
i szacunek w kołach koleżeńskich, a niestrudzona działalność fi­
lantropijna, wykonyw ana do ostatnich niemal dni życia z pr^w- 
dziwem poświęceniem , zapewniły mu miłość i przywiązanie sze­
rokich warstw  ubogiej ludności; ś. p. Zanietowski działał bo­
wiem czynnie jako członek prawie wszystkich ki akowskich T o ­
warzystw dobroczynnych, odwiedzając i spiesząc osobiście z po­
mocą ubogim i nieszczęśliwym po najodleglejszych nawet pized- 
mieściach. Nad grobem  przem awiał imieniem Tow arzystw a le­
karskiego prezes Prof. Cybulski, imieniem Tow arzystw  dobro­
czynnych szambelan Lubecki.

Dnia 22. X . zmarł w Muszynie Dr Stanisław  Szyszka, le­
karz m iejski, w 38. roku życia. Ś. p. Dr Szyszka przez dwa lata 
Pobytu swego w Muszynie zaskarbił sobie do tego stopnia za­
ufanie u obywateli, że gd y  w b. r. podania jego o posadę le­
karza okręgowego władze nie uwzględniły, obywatele miasteczka 
Muszyny uchwalili jednom yślnie zatrzymać go nadal u siebie, 
tworząc dla niego poza okręgiem  posadę lekarza miejskiego. 
N iezwykły ten odruch uznania dla pracy i poświęcania się le­
karza świadczy dobitnie, jak ą  zmarły cieszył się tam sympatyą.

Krótkie jego  życie przecięła trawiąca go od lat k ilku choroba, 
która nie pozwoliła, w śród trudnych warunków na prow incyi, 
doczekać się owoców swej pracy. Jako  zacny człowiek i prawy 
kolega padł przedwcześnie na posterunku. Oby mu ziemia była 
lekką! Dr Franciszek Km ietowicz.

Derm atolog Prof. Caspary zmarł w Królewcu.

R e d tik c y a  otrzymała: R. Sp ira : 1) Zur F rag e  der See- 
krankheit. 2 ) Otorhinologische Kasuistik. »Monatsschr. f. Ohren- 
heilk.« 1911. —  W. T iirschm id; Przepuklina zasłonowa jajowodu. 
(Odt). z »Nowin lek.* 1911, Z. 7). —  Skalsk i: Lekarz fabryczny 
w roli rzeczoznawcy. ĄM b. z »Med. i Kron. lek.* 1911). —  Jan 
Nelken: Psychologische Untersuchungen an Dementia praecox- 
Kranken. (Odb. z »Journal f. Psychologie und N eurologie«. L ipsk 
1911). —  K ostanecki: 1) Ś. p. Antoni Dohrn. W arszaw a 1910.
2) T . n. ligamentum appendiculo-ovaricum  (Clado). K raków  1910.
3) Z badań nad wielobiegunową mitozą. K raków  1911. 4) Ober 
parthenogenetische Entw icklung der E ier von M aclra mit voraus- 
gegangener oder unterbliebener Ausstossung der Richtungskór- 
per. (Arch. f. mikrosk. Anatomie. 1911). 5) Experim entelle Stu- 
dien an den E iern  von Mactra. (Akad. Umiej. K raków  19J 1). 
6) Einleitung der kiinstlichen Parthenogenese bei Aricia. (Akad. 
Umiej. Kraków ). —  Gallant (N ew -York): 1) Vaginoureterostom y 
after nephrectom y for pyonephrosis due to a »sigm ate* constric- 
tion o f the ureter. 2) Therapeutic drainage in one hundert and

Abbazia Dr Piotr Goering
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Bazar Mandria (poczta) I. p.

Q / e r r a v a / / o

Wino chinowe z żelazem.
Przez po wa gi  l e k a r s k i e  p o l e c a n e  o z dr o wi eńc om ,i niedo-  
k r ewn y m.  Z  po wo du  s w e g o  d o b r e g o  s ma k u  .używanejchętnie ,

przez dzieci i kobiety
W ystowa hig.. Wifedeń 1906: Nagroda państw, i dypl. hon. do medalu złotego.
Odznaczone kilkakrotnie. Przeszło'7000 orzeczeń lekarskich. 
Na żądanie przesyłam y PP. lekarzom literaturę i próbki.

J .  S e r r a w a l  lo ,  c. i k. dostawca Dworu
T riest-B arcoia . i3

> -

l m m —

N ajczystsze, najw ygodniejsze leczenie w cleraniam i I

Sec. Dr Rosenberg.

Wcieranie przez 3— 5 minut. Nie wala bielizny. 
Wolny od tłuszczu i zapachu. S2

N a jn o w s z e  s p o r z ą d z e n ie :
Mercurocreuie mite . . 1 pudełko a 10 dawek a 3 g. 22'/a°/o Hg — 2 g. 33J/»% Hg,
Mercurocreme normale 1 „ „ 10 „  „ 3 „  33%% Hg.
Mercurooreme forte . , l „ 10 ,, 3 55%  Hg. =  5 g. 33%% Hg

D a w n e  s p o r z ą d z e n ie :
1 graduowana luba a 30 g, 33%% Hg. Cena kaidej paczki 2  Korony.

Stem -A potlieke, Budapest. v n i ,  i ta k ó c z y -ń t  (E cke jo s e fs r in g j .

A R CO TYROL POŁUDNIOWY.
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Komfort, hygiena, — Pokoja z balkonami. — Lekarz Polak. — 
Biblioteka polska. — Kuchnia francusko-polska. — Prospekty 

na żądanie. — Pokój z pensyonatem od 7 koron. 343

B 0 U C H A R D A T
Tr. Pharm. page 300

W edług zdania Profesorów

GUBLER TR0USSEAU
Com. du Codex p. 813 Therap. p. 314

CHARC0T
Clinigues de la Salpetriere

j e s t  VALER1ANATE d e  P1ERLOT
ś ro d k ie m  z n o s z ą c y m  k u r c z e  i n ie p r z e ś c ig n io n y m  ś r o d k ie m  u s p o k a ja ją c y m  n e r w y ,  260

wskazanym przy nerw icach, n erw obólach, neurasten ii
nerwowych drganiach skurczach sercowych, napadach padaczkowych i histerycznych, bezsenności, zwidywaniach, uczuciach lęku. 
Jedyny n a t u r a l n y  produkt z korzenia yaleryany, skuteczny i nieszkodliwy, nie powstały z syntezy. — 1—2 łyżeczek kawo­
wych rano i wieczorem w  małej ilości oeukrzonej wody. — Jeżeli chory także tego zupełnie niewinnego środka nie znosi 

zapisuje sięCapsules de yalćrianate Pierlot, które są zupełnie bez woni i smaku.
Przez wszystkie znaczniejsze apteki można sprowadzić. — Piśmiennictwo i próbki tylko wprost przez generalnego zastępcę:

R EN E B L A N P IN  W ied eń , W ie d n e r G urtel, 26 .
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eighty-five cases o f uterine obstruction. (»Med. Record* 1910).
3 ) Panhysterocolp.ectomy. (»Amer. Journ. o f Su rgery*. 1911).

Artykuły oryginalne w czasopismach lekarskich pol­
skich w październiku 1911.

Gazeta lekarska N r 39— 43 . Jan ow ski: O różnych posta­
ciach niem iarowości serca z dzisiejszego punktu widzenia. (39— 
43). —  W . O sm olski: Przyczynek do patologicznej anatomii moru. 
(39— 41). —  Falgo w sk i: N iezwykle spostrzeżenia z dziedziny po­
ronień zbrodniczych. (40). — Bohdanow icz: Przyczynek do ba­
dań nad działaniem surow icy przeciwgruźliczej Marmorka, (42— 
43). —  LSw en stein : A ppendicitis perforativa in extrem is. (43).

Medycyna i Kronika lek. N r 39— 43. A. Landau : K w as 
m oczowy, dna i artrytyzm . (39— 41). — C h od ecki: Zasady w spół­
czesnego zapobiegania i zwalczania duru brzusznego. (39). —  
S. G rosglik : Przyczynek do patologii i leczenia chirurgicznego 
niedom ogi pęcherza na tle zaniku sterczu. (40— 43). —  Rosen- 
blatów na: O stosunku skazy w ysiękow ej, względnie »limfatyzmu« 
do zołzów i gruźlicy (43— 44). —  Endelm an: Przypadek obu­

stronnej ślepoty połowiczej z aleksyą i agrafią w następstwie 
porodu. (43). (Dok. nast.).

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :

Prof. Dr Stanisław Ciechanowski.

Posiedzenie T o w a rz y s tw a  lek a rsk iego  k rakow sk iego  
odbędzie się we środę d. S. listopada 1911 o godz. 6 wieczór 
w domu T o w a rz y s tw a  (Radziw ilłow ska 4). Na porządku dzien­
nym : 1)  D r K o z ł o w s k i :  Dem onstracya w lewania śródżylnego 
salwarsanu na chorym  przyrządem  A ssm y - Mucha - Schramek.
2) Dr Z. S z y m a n o w s k i :  Precypitacya wąglika. 3) Prof. N. 
C y b u l s k i :  P rądy czynnościowe w mięśniach. 4) Prof. B u j w i d :  
Bakteryologiczne badania wody w rzece W iśle na długości 200 
kim. poniżej Krakow a.

Zapiski przemysłowo-lekarskie.  
Nadesłane.

»Pyonin«. O doświadczeniach osiągniętych pyoniną przy 
leczeniu chorób skórnych. Dr A leksander Peschka. Z c. k. szpi­
tala sądu krajow ego w W iedniu. (Kierow nik:Prym aryusz D r R u­
dolf R itter v. Kundrat) (W iener klin. Rundschau, 1910, N r 48—49).

Jednym  z najważniejszych środkpw  leczniczych skórnych 
jest siarka.

Pomiędzy używanym i rodzajam i siarki nie nadaje się z góry 
każdy do celów leczniczych, gdyż posiadają częścią zanieczy­
szczenia, częścią przykry zapach. Z tego też powodu używa się 
dotąd praw ie wyłącznie siarki precypitow anej, wytwarzanej w sto­
sunkowo bardzo ęzystym  stanie i bezwonnej. Skuteczność ze­
wnętrznie stosowanego przetworu siarki zalęży w  pierwszym  
rzędzie od rozdziału siarki. Czem delikatniej jest ona rozdzielona, 
czem prędzej i łatwiej w odorosiarczek się wydziela, tern energi­
czniejszym  jest w pływ na tkankę i skórę. Szczególne zalety pod 
tym  względem  przypisują rozpuszczalnemu w  wodzie przetworowi 
siarki, zwanym »pyonin«. M iędzy innymi stosował »pyonin« tajny 
radca medyc. Prof. Dr Neisser we Wrocławiu w swej kli­
nice, poliklinice i praktyce p ryw atn e j; ten przetwór okazał się 
lekiem  nadającym  się dobrze do użycia. Do podobnego sądu 
w  pracy ogłoszonej o »pyoninie« (wzgl. Mochalles przetworach siar­
kow ych) doszedł Dr Gerhard Hahn (z król. kliniki uniwersyteckiej 
Prof. N eissera we W rocław iu) (Aligem eine Mediz. Centralzeitung 
1908*Nr 32).ś Stosowano ten przetwór w dwóch postaciach, jako  
m ydło pyoninowe i maść pyoninową, na bogatym  m ateryale cho­
rych tego zakładu. Leczono następujące schorzenia skórne: Pi- 
tyriasis capillitii, seborrhoea oleosa, acne vulgaris, rosacea i va- 
rioliform is, scabies, psoriasis vulgaris i pityriasis versicolor.

»Co do stosowania m ydła pyoninowego wogóle, to prze­
prowadzano u naszych chorych zwykłe zm ywania m ydłem  i w po­
staci w cierania i pozostawienia do wyschnięcia piany z m ydła; 
w ostatnim przypadku rozbijano zapom ocą pędzla szczecino­
wego i malej ilości w ody m ydło na pianę, potem nakładano na 
chore części skóry w grubej warstw ie i silnie w cierano; po za­
suszeniu piany z m ydła następowało w końcu opudrowanie 
skóry. Zw ykle zostawiano pianę przez 12— 24 godzin i potem 
oddalano znowu przez zmycie ciepłą wodą*.

Reasum ując powiada Peschka, >że na podstaw ie naszych 
doświadczeń nastręczyła się sposobność do potwierdzenia spo­
strzeganego przez Prof. N eissera i D ra H ahna zadowalniającego 
w pływ u »pyoniny«, jakoteź pewnych zalet wobec innych prze­
tw orów siarkow ych, dających się zapewne odnieść do nadzwy­
czajnie delikatnego rozdzielenia siarki w »pyoninie«.

tSBia
uznana za 

tza 1 naturalna.
N ajlepsze skutki w nieżytach żołądka i pęcherza, Jako- 

też dróg oddechow ych. 205

Prospekty rozsyła na żądanie Brunneu -Unternehmung Krondorf 
bei Karlsbad  lub też Generalna reprezentacya dla Ga'ioyi i Buko­

winy, Kraków, Grodzka 48. Lwów, Sykstuska 31.

(Nazwa urzęd. strzeż.) 84 c-

energicznie dz ia ła jący
w ew n ętrzn y  śro d ek  p r Z G C l w l ę i ł o w y

W oryg. pudelkach z 50 kapsułkami mergalu 
z której każda zawiera 0,05 chlorku rtęci 

i 0,1 g  tannalbiny 
Piśm iennictw o i próbki bezpłatnie

J. D. RIEDEL A.-G., BERLIN N . B

A  B A  C Y  A.
D rX A  W. GÓRSKI
o rd y n u je  od w r z e ś n ia  do k o ń c a  m aja
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